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"Wychodzi oodziennie o godzinie 6. popołudnia, 
z wyjątkiem niedziel | dni świątecznych. 
Przedpłata wynosi: 
we Lwowie z odniesieniem do domi : 
miesięcznie sir, 150 kwartalnie złr. 4:50 
Na prowinoji I w oałej monnrohii Anatra WIE SAUNĘ 
miesięcznie sir, 2— 

artalnie 
pułroeznie b 
Za granieg kwartalnie zir. 7-50. 
Przecdpłatę przyjmujemy tylko na cały miesiąc, 
ti. od 1. do o go w miesiącu. 
Za zmianę adresu dopłaca się 20 ont. 
Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 
Redakcia ul. Łyczakewska I. 3. Telefan 104. 


Lwów dnia 8. października. 


Czytamy w Dile: W sprawie Naro- 
dnego Domu — jak się ze źródła wiarogo- 
dnego dowiadujemy — oświadczyło namie- 
stnietwo reskryptem z 20. siorpnia b. r. |. 
48.818, że akt darowania ruin pouniwersyteckich 
uważa za fundację. mianowicie że darowanie ruin 
biblioteki uniwersyteckioj na wybudowanie dru- 
giej miejskiej cerkwi parafialnej i odpowiedniego 
awałka gruntu na wystawienie potrzebnych bu- 
dynków parafialnych, stanowi fundację drugiej 
cerkwi na rzecz ludności miasta Lwowa; daro- 
wanie zaś reszty ruin pouniwersyteckich, uczy- 
nione reskryptem ministerstwa Spraw wewn. Z 
d. 11. października 1849. 1. 19.755, stanowi fun- 
dację na utworzenie instytutu, Narodnym Domem 
zwanego, którym cały kraj się zajmuje i który 
całego kraju jest własnością. Zarazem uznało 
namiestnictwo powyższym swoim reskryptem, Że 
magistratowi miasta Lwowa nie przysługuje 
z tytułu tej fundacji żadne prawa — a tem- 
mniej prawa takie, jakich się magistrat domaga, 
fundacja ta bowiem dotychczas jeszcze nie jest 
ukonstytuowana, a magistratowi nie przysłuża 
władza nadzoreza nad fundacjami. 


Cesarz po powrocie z polowań styryjskich 
uda się na dwa tygodnie do Meranu, gdzie bawi 
cesarzowa z arcyksiężną Walerją, a ztamtąd do 
Gódóllo na Węgrzech. 

Ministor oświaty wydał szczegółowe roz- 
Porządzenie eo do ułożenia wykazu sta- 
tystycznego szkół ludowych za rok 
1890. Rozosłane w tym celu formularze zawierają 
80 pytań, dotyczących rozwoju szkolnictwa ludo- 
Wego, a mianowicie odpowiedzi na te pytania 
określić mają ogólny charakter szkoły, jej urzą- 

zenio, program i rozmiary nauki, stan i stosun- 
i osobiste nauczycieli, frekwencję szkolną i uła- 
twienia w niej czynione. Zamiast „języka ojczy- 
stego“, lub „języka potocznego“, żąda minister 
Oświadczenia, ile dzieci mówi w szkole tylko je- 
dnym językiem krajowym, a ile kilkoma językami 
rajowemi. a w 

Rząd wniesie w sejmie dolno-austrjackim 
Ustawę, po. której w każdej gminie, gdzie 
najmniej jest 12 głuchoniemych lub śle- 
Pych dzieci, obowiązanych do uczęszczania 

0 szkoły, ma być utworzoną dla nich klasa 
osobna, 


Wniosek komiteta wykonawczego mie- 
mieckich posłów sejmowych z Qzech 
z kurji miejskiej i wiejskiej o którym wezoraj 
wspomnieliśmy, że został przez zebranie tychże 
posłów przyjęty, opiewa : 

„Ponieważ ani ze strony większości sejmo- 
wej, ani ze strony rządu nie znalazły Żądania 
Riomiecko-czeskiej ludności należytego uwzglę- 

nienia; ponieważ następnie skutkiem wieści o 
koronacji, z coraz większą stanowezością pojawia- 
Jących się nawet w prasie urzędowej, zmiana 

Onstytucji nie jest wyklaczoną — wstąpienie po- 
słów niemieckich do sejmu staje się niemożli- 
wem. Komitet wykonawczy uchwala dlatego je- 
dnogłośnie, postawić jutro na pełnem zgromadze- 
niu posłów niemieckich wniosek o dalsze wstrzy- 
manie się posłów niemieckich od czynnego udzia- 
U w pracach sejmu czeskiego. Równocześnie 
oświadczono wszelką gotowość do udziała w ro- 

owaniach ugodowych w razie, gdyby Żądania 

iemców znalazły zasłużoną ocenę ze strony 
większości i rządu. Nadto komitet zda jutro spra- 
wę woboc posłów niemieckich z ostatniej akcji 
ugodowej*. £ - 

Przebieg tej akeji podaliśmy w swoim 
czasie, s pms 

Założone przez czeską ligę włościań- 
ską Selske Noviny zapowiadają utworzenie 
w sejmie czeskim osobnego klubu włościańskie= 


—, 
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XXXV. 
Jezupol d. 28. września 1889. 

Bywa dzisiaj modą nieubłaganie krytykować 
naszą własną przeszłość. Kto wykaże nowy błąd, 
albo niedostatek dawnej Rzeczypospolitej polskiej, 
widzi w tem chlubę dla siebie i dla swego zi- 
mnego a badawczego rozumu; powiadają przy 
tam, że tylko niemiłosierne wykazanie wszystkich 
dawnych błędów, może doprowadzić do poprawy 
Darodowej, a w dalszym ciągu do narodowego od- 
Todzenia. Obawiam się, aby rachuba nie okazała 
Się mylną i rozam fałszywym. Ci, którzy tak pi- 
SZĄ i czują, że są sami bezpiecznie i stanowczo 
Patrjotami polskimi, że odkrycie jakichkolwiek 
łędów przeszłości nie zmieni ich uczuć, zapomi- 
Dają przytem łatwo, iż dla młodych, a zwłaszcza 
dla tych, których tradycja rodzinna nie wiąże 
£ przeszłością narodową, patrjotyzm polski wtedy 
lopiero stanie się zrozumiałym. jeśli Polska bę- 
dzie przedstawiać ideał jakiś. Krytyka ciągła ten 
enl zburzy i pozostanie u młodego to tylko prze- 
Świądczenie, że jeśli będzie Polakiem , będzie 
Przęśladowanym, i to dla snrawy nie przedsta wia- 
Rej rzetelnej wartości, Krytyka jednostronna i 
Riemiłosierna może łaeno zamiast odrodzenia, 

Dzygotować śmierć narodową. 
h A potem taka krytyka nie bywa słuszną, 
Jeżeli obok słabości nie pokaznje mocy, obok błę- 
w, cnoty dawnych Polaków; a wielkości cnót i 
Boświęceń nie brakło nam zaiste, i błędy, które 
Ywały, bywały błędami względnymi. Dawniej 
*rygowie nam zarzucali, a dziś zarzucamy nieraz 
ami sobie niewolę luda, nierównouprawnienie 
Wyznań, niedostateczność przedsiewziętych tu i 
Owdzje reform, zapominając, że to były błędy po- 
Wszęchne niegdyś, od którychby się dawna Pol- 
mogła była chyba endem uwolnić. W innych 
Wypadkach widzimy, że jakiś błąd powszechny, 
Współczesny, stał się dla Polski zgubniejszym jak 
a kogo innego,i gotowiśmy za to ojców naszych 
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go, do którego powinni wstąpić wszyscy staro- 
i młodoczescy posłowie, którzy albo sami są 
rolnikami, albo przedewszystkiem dla włościań- 
stwa cheą działać. „Mamy już naszą ligę wło- 
ściańską i tę naszą gazetę chłopską, będziemy 
też tak w sejmie jak w Radzie państwa zakła- 
dać nasze kluby chłopskie, jakoż wkrótce nasz 
własny, osobny program uchwalimy. Oelem na- 
szym jest, dowieść w życiu tak politycznem jak 
prywatnem, że istetnie tworzymy zdrową rdzeń 
naszego narodu, jak to wprawdzie każdy uznaje, 
nikt atoli o zachowanie narodowi czeskiemu tej 
rdzeni się nie stara“. 


Organ większości kroackiej Agramer Zig. 
omawiając wystąpienie Tiszy w Wielkim Wara- 
dzie, oświadcza, że kroacey członkowie 
parlamentu węgierskiego pozostaną wierni pod 
sztandarem Tiszy, jeżeli się rozchodzić 
będzie o wzmocnienie jego stanowiska, lub o od- 
parcie napadów na jego osebę. Natomiast orga- 
na opozycji węgierskiej zapowiadają walkę prze- 
ciw zasadom programu, rozwiniętego w bankie- 
tewej mowie Tiszy. 

Sejm kroaceki oprócz sprawozdania de- 
putacji regnikolarnej o odnowieniu ugody finan- 
sowej z Węgrami, załatwić ma na razie tylko 
uchwaloną roku zeszłego, lecz nie sankcjonowa- 
ną przez rząd ustawę o skutkach prawnych zbre- 
dai i występków., Sejm uchwalił był mianowicie, 
że przez dopuszczenie się zbrodni lub występku, 
nie odbierających czci, poseł nie traci mandatu. 
Rząd nie przystał na ten punkt ustawy i obja- 
wił życzenie zmiany jego w tym kierunku, że 
utrata mandatu nastąpić musi, jeżeli kara wynosi 
więcej niż dwa lata i jeźli występek lub zbro- 
dnia dotyczą zdrady stanu lub obrazy majestatu. 
Reszta przedłożeń nie została dotąd wygotowana, 
co z ubolewaniom podnoszą dzienniki kroackie. 


Według zapewnień londyńskich, Rosja 
zaprzeczyła urzędownie wiadomości, jakoby gro- 
madziła większe ilości wojska na austrjackiej i 
niemieckiej granicy. Niektóre pisma dowiadu- 
ją się z Petersburga, że partja Niemcom przy- 
jażna czyni ogromne starania, aby z okazji wi- 
zyty carkiej spowodować zbliżenie obn mocarstw. 
Pisma berlińskie omawiają wiadomy artykuł Gra- 
śdanina, napisany w tenie dla Niemiec przyja- 
źnym, tłamaczgc go w ten sposób, iż możnaby 
zeń wywnieskować, że Niemcy myślą poza trój- 
przymierzem o nojnszu z Rosją. Vossische Zig. 
jest zdania, że Niemcy nie mogę, kosztem sprzy- 
mierzonej Austrji, wdawać się w wątpliwej war- 
tości bliższe stosunki z Rosją. 


Pruski minister oświaty zwołał komisję, 
złożoną x dyrektorów gimnazjalnych i wybitnych 
pedagogów na naradę, czy wobec dzisiejszego 
ducha czasu nie należałoby wprowadzić wykła- 
dów ekonomii społecznej w seminarjach 
nauczycielskich. Komisja rozpoczęła wła- 
śnie obrady. 

Polit. Nachr., organ pruskiego ministra 
skarbu, zapowiada ostre Środki przeciw azuler- 
skiej grze na giełdzie. Niepodobna na- 
dal dozwalać, aby pieniądz, potrzebny handlowi 
i przemysłowi, tudzież państwn, szedł na dziką 
grę szachrajską. 

Centralny niemiecki urząd statystyczny o- 
głasza, że w ciągu pierwszych $ miesięcy b. r. 
wyemigrowało przez porty niemieekie i ho- 
lenderskie 64.791 niemieckich poddanych za 
morze. 

Ze Sztrasburga donoszą, że od 1. bm. wpro- 
wadzono ulgi w musie paszportowy m, 
gdyż się wystawa paryzka już końezy. 


„ W kierownictwie petersburskiej półurzędo- 
wej Północnej Ajencji telegraficenej zaszła wa- 
żna pod względem polityeznym zmiana, W miej- 
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Lwowie, — Środa ania 9. Października 1889. 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej". 
ul. Łyczakowska |. 8, tudzież „Biuro Dzienników", 
ul. Karola Ludwika 1. 9. 


Ogłoszenia przyjmują: 
W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), rue de Sainta 
Péres 81.— We WIEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfschgaeee 10; Bndolf Moose, Sei- 
lersthdte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2.— W HAM- 
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n.M.: 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. — 
W WABBZAWIE: Reichman © Frendiler. 
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Re 
1 nadosłane za wiersz lub jego miejsce 20 ct. 
Biura Redakojl I Administracji: ul. Łyczakowska 3. 
Telefon 104. 


sce dotychczasowego kierownika Ssalamonowicza | 
powołano zdolnego publieystę Poggenpohla. Jest 
to syn byłego radcy ministerjalnego i redaktora 
Norda, wychowany po francusku, panslawista, 
wielki wróg Niemiec. Zarządził on natychmiaat 
zerwanie stosunków z niemieckiem Biórem Wolffa 
ji wiedeńskiem Biórem korespondencyjnem, a na- 
tomiast utrzymał stosunek z paryską Ajencją 
Havasa. To zerwanie z agenturami niemieckiemi 
a zawarcie ścisłego sojuszu z firmą paryską 
uważają jako symptom wysoce charakterystyczny, 

Pod przewodnictwem Gasina zawiązało się 
w Moskwie towarzystwo z kapitałem 400.000 ru- 
bli w złocie dla handlu w Porsji. Wysłano 
kilku ajentów dla zakładania tayó stacyj han- 
dlowych. f 


Z Berlina donoszą: Cesarz Wilhelm wy- 
jechał do Kielu, dokąd dzisiaj, we wtorek, ma 
ear przybyć. Rosyjski pociąg dworski nad- 
szedł już tutaj, ale w stanie opłakanym i wy- 
maga ogromnych reparacji. Przypuszczają, iż 
w drodze wykonano na pociąg zamach. Zjazd 
obu cesarzy ma mieć na celu porozumienie się 
Rosji z Niemcami na koszt Aostrji; oficerowie 
'wyżsi tutejsi zapewniają jednak, że Niemcy nie 
zdradzą Austrji. 


Wodług wykazów Propagandy za r. b. 
liczba katolików w krajach misjónarskich urosła 
w ostatnien trzech latach z 21,094.934 na 
AE? co okazuje przyrostu 815.814 kato- 
ików. ) 


. Z Belgradu donoszą: Po ukończeniu 
ćwiczeń została rezerwa rozpuszczoną. Rejen- 
cja postanowiła uważać widzenie się Natalii z 
synem jako akt czysto familijny i dlatego to zo- 
stawi decyzji Milana. Rejent Belimarkowicz od- 
widził wczoraj Natalię, zkąd wnoszą, iż podjął 
się roli pośrednika. 

W ostatnich czasach 
wielkie bandy opryszków. -Żuchwalstwo ich 
doszło do tego stopnia, że zażądali od rządu wy- 
sokiego haraczu, zapewniając, że wówczas zanie- 
chają swego rzemiosła, Szczególnie na południu 
bandy te stały się prawdziwą plagą mieszkańców. 


Ambasador turecki Sadulłah basza telegra- 
fował do Konstantynopola dosłownie cały artyknł 
Fremdenblattu o Bułgarji. Oświadcza on, że 
Turcja nie miałaby nie przeciw uznaniu ks. Ferdy- 
nanda, gdyby mocarstwa takie życzenie objawiły. 
Skoro jednak mocarstwa życzą sobie, żeby obe- 
enie sprawy tej nie n Ue Porta nie 
ma powodu nie zastosowaś-rsiąkdo tego -życzania.. 
chociaż wolałaby, żeby sytuacja na Wschodzie 
została stanowczo uregulowaną. przyczem i część 
długów Turcji przeszłaby na Bułgarję. 

Jak wiemy, rządowi bułgarskiemu po 
zerwaniu kontraktu o pożyczkę 25 mil.fr. z amery- 
kańską spółką, ofiarowano z różnych stron poży- 
czkę. Według Pol. Corr. rząd żadnej oferty nie 
przyjmie, gdyż z dziesięciny, z ogromnej nadwyżki 
dochodów ełowych i z restancyj podatkowych, 
będzie miał po pokryciu niedoborów joszcze 16 
mil. fr. do dyspozycji. Co do zaległości podatko- 
wych, rząd mądrze postanowił, należytosć rozło- 
żyć na rok i raty odbierać co tydzień, eo w pra- 
ktyce najzupełniej dopisało. 


Turecka Rada ministrów postanowiła i za- 
wiadomiła państwa europejskie, iż Porta, opiera- 
jąc się na $$ 61. i 62. traktatu berlińskiego, nie 
może wprowadzić w Armenii żadnych reform 
specjalnych, gdyż dałyby one powód innym 
chrześcianom do nowych żądań. 
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potępić ryczałtem, powiadając : oto nie umieli te- 
o uczynić co trzeba było, aby powstał naród 
silny i zwarty, i przeto upadli. Tak n. p. wycho- 
wali u siebie miliony żydów w nienawiści do spo- 
łeczeństwa polskiego, nie dopuszczając ich do ró- 
wności obywatelskiej, a to tymezasem „Polska 
właśnie tem się od innych narodów różniła , że 
nie prześladowała bezwzględnie, i że im pozwa- 
lała osiadać w granicach swoich, a tylko nie od- 
ważyła się na to, aby żyd mógł się stać szlach- 
ciecem polskim. Czestokroć wytykamy przeszłości 
to, że nie zamieniono Polski w państwo pedobne 
do państw ościennych, zapominając o tem, iż 
dzieje narodu narodu naszego nie skończyły się 
jeszcze, że jesteśmy narodem młodym , że przy- 
szłość nasza winna być dłuższą od naszej prze- 
szłości, i że wielkość naszych potomków zależeć 
będzie od tego, czy wniosą w Świat idee nowe 
a zbawienne , przecznwane już przez naszych 
przodków. 
Winą naszych przodków i przyczyną nasze- 
go upadku dzisiejszego, czyli raczej ciężkiej pró- 
by, przez którą naród nasz przechodzi, to, że przod- 
kowie nieraz wiedząc co zrobić powinni, 8by 
swoja spełnić posłannictwo, tego nie zrobili i za- 
trzymywali się w pół drogi. Wiedzieli dawno, że 
należy się cały lud dopuszczać do obywatelskiej 
równości ido udziału w sprawach Rzeczypospolitej. 
W połowie 17. wieku śluborwali, że to uczynią, 
w katedrze lwowskiej, ale tego nie zrobili, i prze- 
to potomkowie ich bywają ciężko karani. Nigdzie 
w ówczesnym Świecie, ani w Szwajcarji, ani w 
Holandji nie powołano do równości obywatelskiej 
tak głębokich warstw społeczeństwa jak w Pol- 
see, ale Polska aby Żyć i zwyciężać, aby uniknąć 
katastrofy i rozbiorów, powinna była dążyć do 
końca, nie nagłą rewolueję, ale ciągłem uszlachca- 
niem najgodniejszych. Nie uczyniła tego, a bę- 
dzie to musiała uczynić inaczej, w sposób tru- 
dniejszy, ale szłachetniejszy i z większą zasługą. 
Odkąd szlachta polska zwarła swoje szeregi 
i zaczęła iudygenatu bronić każdemu, co się o ten 
indygenat upominał, zjawił się w Polsca kon- 
trast najjaskrawszy, jaki istniał w dawnej Euro- 
pie. Obok rzeszy udzielnych szlachciców, z któ- 
rych każdy był monarchą przynajmniej dla wła- 
snej osoby, z których żaden nie znał nad sobą ża- 
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dnego innego skutecznego prawa nad te, która 
mu dyktowało sumienie, widziano liczniejszą je- 
szcze rzeszę, chłopów bezwzęlędnie tej szlachcie 
poddanych, słuchających podstarościńskich rozka- 
zów, i oddanych na pastwę podstarościńskiej swa- 
woli. Wolność i niezawisłość zupełna każdego 
szlachcica, czyniła tem bezwzględniejszą niewolę 
każdego chłopa. Wielka łagodność narodowego 
charakteru sprawiła, że nie było w Polsce tego 
ucisku, któryby był powstał w każdym innym 
kraju w podobnych warunkach, ale natura ludzka 
musiała w łonie szlacheiców polskich, począć nio- 
zmierną wyniosłość względem poddanego im gmi- 
nu. Szłachta uwierzyła w to, że pochodziła od 
innego syna Noego, sama sią wywodziła od Ja- 
feta, żydów od Sema, chłopów od Chama i for- 
malne kasty istniały w Polsce w wieku ośmna- 
stym podobnie jak w Indjach. Nie wspólnego nie 
było między szlachcicem, żydem i chłopem, nie- 
możliwem było nabożeństwo, niemożliwą przyjaźń, 
niemożliwym jakikolwiek stosunek, w którymby 
nie występywuła na jaw niezmierna przewaga 
jednego nad drugim. Jedna wiara łączyła chłopa 
z szlachcicem, ale i w tej mierze rad był szlach- 
cie w większej części Rzeczypospolitej, jeśli sam 
mógł chodzić do murowanego kościoła, zostawia- 
jąc chłopowi drewnianą cerkiew, a księdza unitę 
lekceważył sobie, przezywając go popem, choć 
był to ksiądz katolieki. 

Czasy się zmieniły, ze szlachcica udzielne- 
go stał się zwykły poddany, a raczej w większej 
części Polski, stał się człowiek, który nia ma 
nawet zwyczajnych praw obywatelskich. Że ze 
wszystkiom dawnej dumy nie postradał, że bywa 
wobec potężniejszych wyniosłym, że ma siebie za 
członka jednej z najzacniejszych korporacji w chrze- 
Ściaństwie, to dobrze, bo przez to przechowała 
się także godność polsko-narodowa. Ale nie jest 
już tak wyłącznym, jak bywał dawniej, daleki od | 
tego, a ożywiony piękną tradycją Trzeciego Maja, 
gotów uznać każdą zasłuzę, a każdego człowieka 
o wyższem wykształceniu, albo szlachetniejszych 
uczuć, gotów dopuścić do społecznej równości, go- 
tów z nim ścisłą zawrzeć przyjaźń. A jednak nie 
ze wszystkiem jeszcze znikły ślady dawnych grze- 
chów, nie ze wszystkiem Się zatarły kastowe 
przepaści, i wobeo chłopa i tego co chłopskie, 


Bir się znów |: 


i 


zm ETrarnecji. 


Wynik wyborów do Izby posłów z kolo- 
nij francuzkieh, który się odbył dopivro 
w niedzielę, jeszcze nie jest wiadomy; ale cho- 
dzi tu jeno o kilka mandatów, które już na sza- 
li nie zaważą. Donoszą jeszcze o różnych bur- 
dach i pojedynkach — rzecz to zwyczajna w Pa- 
ryżu. Powszechną uwagę zwracała odezwa wybor- 
cza anarchistów 11. okręgu wyborczego dep. Še- 
kwany, w której oświadezono, iż na podstawie 
obliczeń statystycznych, wobec dzisiejszego sy- 
stemu produkcji, żaden robotnik nie potrzebuje 
pracować więcej nad pół godziny dziennie. 

Najciekawszym jest upadek szefa oportu- 
nistów, Juliusza Ferrego, który pobity 
w głównych wyborach już nawet nie kandydo- 
wał przy ściślejszych, z czego umiarkowani re- 
publikanie wielca są uradowani, pozbywszy się 
ezłonka, powszechnie tak znienawidzonego a by- 
łego kandydata do prezydentury Francji. Ważnem 
jest dalej zredukowanie radykałów, którym 
umiarkowani około 40 mandatów odebrali (za- 
pewńe przy pomocy duchowieństwa), co ułatwi 
wielu konserwatystom przyłączenie się do repu- 
bliki umiarkowanej. Jako rzecz pewną uważają, 
że gabinet Tirarda pozostanie na swem 
stanowisku przy otwarciu Izb. Na później jednak 
wymieniają Constansa jako przyszłego prezydenta 
ministrów, o czem jednak watpić można, gdyż 
jest zagorzałym radykałem. Wielkiego znaczenia 
nabiera najamiarkowańsza frakcja Ribota i Saya, 
która urosła z 6 do 50 członków i dlatego może 
Jeden z tych przywódzców lub nawet obaj wejdą 
w skład gabinetu. 

Wśród <awieruchy wyborczej jedna była 
we Francji postać, na którą żadne stronnietwo, 
ładna frakcja, nikt zgoła nie rzneił błotem ni 
grudą — Carnot. Dokładny znawca Franeuzów 
dzisiejszych Zola pisze: 

„Względny tryumf stronnictwa republikań- 
skiego przypisać należy w znacznej części kolo- 
salnemu powodzeniu wystawy, oraz zdumiewaja- 
cemu taktowi Oarnota, który niezmiernie zręcznie 
potrafił sobie zjednać tłumy. Carnot jest popro- 
stu perłą urzędników. Widsieliście kiedy takiego 
prezydenta? Człowiek ten wręcz spał si to 
swego urzędowania i pragnie dowieść, że Saadia 
alność jak niegdyś królów, tak obecnie jest 
grzecznością... prezydentów rzeczypospolitej fran- 
cuskiej. Jest wszędzie, w całej Francji, przy 
każdej uroczystości ; do wszystkiego z największym 
spokojem i fiegmą przykłada ręki. Nudzi się — 
z majestatycznym spokojem i czyni to z pewno- 
ścią dla dobra Francji. Nie można nic więcej od 
niego wymagać. Ozrnot:jest"raczej-szefam „biura, 
niż prezydentem; takie ma właśnie umiarkowa- 
nio we wszystkiem, takie obejście się uprzedza- 
jące grzeczne, taką w danej chwili uroczystą 
postawę. 

Co do bulanżystów — dodaje Zo- 
la — to mojem zdaniem rożprószeni są oni tyl- 
ko, nie zaś rozbici doszczętnie, Zwycięstwo wym- 
knęło się im z rąk dlatego jedynie, że we Fran- 


i cji liczba niezadowolonych nie jest jeszcze do- 


statecznie wielką. Liczba zwolonników Boulan- 
gora wzrasteóć wciąż będzie, aż katastrofa ja- 
kaś kres położy obecnemu stanowi rzeczy. Trze- 
ba atoli mieć nadzieję, że do tej ostateczności 
nie przyjdzie*. 


WRZ R WEWN E 


Sprawy sejmowe. 


Biuro marszałkowskie rozesłało porządek 
dzieany 1. pesiodzenia nowego perjodu sejmu 
galicyjskiego, które się odbędzie we czwartek 
„10. października br. o godz. 12. w południe. 

Na porządku dziennym są następujące 
sprawy: 1) Zagejenie sesji sejmowej ; 2) spraw- 
nie zachowujemy się tak, jak inna cywilizowane 
narody, tylko inaczej i błędnie. Przypuszczamy 
w grono wykształconych Polaków chłopskiego 8y- 
na, który ukończył szkoły, jeśli ze wszystkiem 
przestał być chłopem, ale to co chłopskie wydaje 
nam się czemś tak niezmiernie odległem i niższem, 
że nawet wtedy, kiedy robimy dobrze ludowi, że 
w tych niezliczonych wypadkach, w których z ca- 
łych sił naszych usiłujamy lud ten materjalnie i 
moralnie poddźwignąć, pamiętamy o tem, że nas 
otchłań od tago ludu dzieli i pewnym odcieniem 
wyniosłości sprawiamy, łe dobrodziejstwo wydaje 
się raczej skutkiem jakiejś politycznej, ałbo pry- 
watnej, rachuby, jak skatkiem miłości dla bliźniego. 
Kilkoma przykładami objaśnię to com powiedział. 
W bardzo wielu okolicach Polski, matki stanów 
wyższych bronią swoim dzieciom wszelkiej sty- 
czności z ludem i z dziećmi chłopskiami, i zdaje 
im się nerwowo i nielogicznie, że każde obcowa- 
nie dziecka z chłopem, dziecko pokala i zepsuje. 
Bywa to błąd opłakany, Najpierw obawy matek 
są płonne, bo doprawdy chłopiec się nie nauczy 
nic gorszego od parobka we wsi, jak od kolegi 
w szkole, a raczej Z pewnością nie usłyszy tych 
blnźnierstw i ida uwag cynicznych, która się 
z pewnością o jego uszy w szkole odbiją, a panna 
służąca a nieraz także przyjaciółka, potrafią pa- 
nience to powiedzieć, czegoby z pewnością nia 
usłyszała w krótkiej rozmowie z dziewczęciem 
wiejskiem. A potem przez to odosobnienie dzieci 
szlacheckie wyrastają bez rzeczywistej znajomośsi 
kraju własnego, bez przywiązania do wsi, bez 
umiejętności obchodzenia się z ludem, a wyrasta 
ich najzgubniejsza ignorancja, wskutek której wy- 
darza się, iż chłopise wychowany w jednem 
z województw ruskich, jeszcze na uniwersytecie 
twierdzi, że chłopi w majątku jego ojca mówią po 
rosyjsku. A już nie wspomnę o złym moralnym 
skutku, iż dziecko wyrasta obok drugich ludzi, 
o których mimowolnie nabywa przekonania, Że są 
istotnie tak niezmiernie niższemi, iż do nich za- 
stosowane słowo „bliźni* jest pozbawione wewnę- 
trznej prawdy. 

W czasie ostatnich wyborów do sejmu do- 
latywały mię skargi na niegodziwą agitację ze 
strony młodych zwłaszcza Rusinów; ze szczegól- 
niejszem oburzeniem podnoszomo to, że gdzieś tam 


dzenie wyborów (ref. pp. Pietruski i Wereszezyń- 
sk:); 3) pierwsze czytanie przedłożenia rządo- 
wego: a) z preliminarzami funduszów indemni- 
zacyjnych na rok 1890, b) z zamknięciem ra- 
chunków funduszów indemnizacyjnych za rok 
1888; 4) pierwsze czytanie przedłożenia rządo- 
wego z projektem ustawy, którą na mocy ustawy 
z dnia 17. czerwea 1888 nr. 89 dz. u. p. wydać 
się ma postanowienie o wynagrodzeniu za udzie- 
lanie nauki religii w publicznych szkołach lu- 
dowych. 


Pierwsze czytanie sprawozdań Wydziału 
krajowego: 5) z projektem ustawy, nakładającej 
na Towarzystwa ubezpieczeń od ognia. operu- 
jące w Galicji, obowiązek przyczyniania się do 
kosztów ntrzymania służby pożarnej; 6) o admi- 
nistracji jednomilionowym fundnszem pożyczko- 
wym na budowę koszar dla wojska; 8) z petycji 
wiecu delegatów miast w sprawie uchwalania 
ustawy kwaterunkowej, podwyższenia fauduszu 


na pożyczki dla miast na budowę koszar do 


2,000.000 złr. i przedłużenia terminów spłaty 
tych pożyczek; 8) w przedmiocle wyłączenia 
przysiółka Chatki ze związku gminy Jastrzęb- 


rzec w powiecie lwowskim; 9) w przedmiocie 
wyłączenia osady Pawłowej z Krzywe i Capła- 
pami w powiecie jarosławskim za związku gminy 
Majdann i utworzenia z nich samoistnej gminy; 


10) o budżecie krajowym na rok 1890; 11) 


z czynności Wydziału krajowego za czas od 1. 
lipca 1888 r. po koniec czerwca 1889 r.; 12) 
z wnioskiem na odpisanie gminie miasta Gródka 
zaległych prestacyj na płace nauczycieli tamtej- 
szych szkół ludowych; 18) w przedmiocie zniże- 
nia prestacji gminy miasteczka Radomyśla na 
płace nauczycjeli; 14) z petycji gminy Zabo- 
kruki (w pow. bobreckim) o zniżenie prestacji na 


płscę nauczyciela; 15) z wnioskiem przyznania 


stałego daru z łaski w rocznej kwocie 125 złr. 
dla Agaty Ferenciewiczowej, wdowy po nauczy- 
cielu szkół lud.; 16) z petycji reprezontacji pow. 
limanowskiego w przedmiocie datku, ofiarowanego 
w roku 1880 na rzecz wykupna gruntów pod ko- 
lej Transwersalną; 17) w przedmiocie powszech- 


'ków a przyłączenia go do gminy Sroki ad Szeze- 


nego szczepienia ospy ochronnej krowianką ro-, 


dzimą ; 18) w przedmiecie osuszenia frontowej 
ściany starego gmachu szpitala św. Łazarza w Kra- 
kowie i obniżenia podwórza ; 19) z petycji więcu 
miejskiego w sprawie założenia domn pracy przy- 
musowej; 20) o potrzebie wydania jednolitej 
natawy łowieckiej dla królestwa Galicji i Lodo- 
merji z w. ks. Krakowskiem i udzielenia w tym 
przedmiocie oświadczenia rządowi; 21) w przed- 
miocie uzyskania tańszego najmu koszar dla żan- 
darmerji i podwyższenia noclegowego, przea.skarb 
państwa opłacanego; 22) z projektem przybu- 
dowania dalszego traktu do gmachu przeznaczo- 
nego na zakwaterowanie żandarmerji we Lwowie; 
28) o wykonaniu uchwały sejmu z dnia 19. 
grudnia 1887 r. w sprawie utworzenia trzeciego 
sądu powiatowego w terytorjum starostwa rop- 
czyckiego; 24) z patycji gminy Pomorzany i 17 
gmin okolicznych w sprawie utworzenia w grani- 
cach starostwa złoczowskiego Sag sądu pow. 
z siedzibą w Pomorzanach ; 25) z projektem ustawy 
o przeniesienie gminy i obszaru dworskiego Iskań 
z okręgu reprezentacji powiatowej w Przemyślu ; 
26)% wnieskiem o ponowienie uchwał z dnia 29. 
maja 1875 i z d. 25. września 1882 r. w sprawie 
przeniesienia gmin i obszarów dworskich Doma- 
żyr, Zielów i Żorniska z okręgu sądu powiato- 
wego w Janowie i starostwa w Gródku do okręgu 
sądu powiatowego miejsko-delegowanego i staro- 
stwa we Lwowie; 27) z petycji gminu i obszaru 
dworskiego w Pstrągowej w sprawie wyłączenia 
tej miejscowości z okręgu sądu powiatowego i 
starostwa w Ropczycach, sądu obwodowego w Tar- 
nowie, a przydzielenia do okręga sądu powiato- 
wego w Strzyżowie, starogtwa i sądu powiato- 
wego w Rzeszowie; 28) z petycyj gmin Zalipie i 
Podlipie w sprawie wyłączenia ich wraz z obsza- 


synowie księży przebrani za chłopów wiejskich 


na tłoce czy weselu z dziewczętami tańczyli, i te 
że w innam miejscu jakiś sędzia przywykł nie 
tylko w wilię wyborów, ale zawsze gospodarzy, 
którzy do niego z interesem przychodzą, herbatą 
traktować. To w tem wszystkiem tylko dziwne, 
że się niektórzy ludzie takim rzeczom u nas 
dziwią. Nie wspomnę już o tem, że gdzieindziej 
nie tylko królewicze, ale sami monarchowie przy- 
wdziewają strój wieśniaków, kiedy miedzy nich na 
wieś wyjeżdżają, czy to do Szkocji czy to w góry 
styryjskie, ża nie ma pewno w tem grze `u, jak 
młody z dziewczętami potańczy, a grzech i nie- 
godziwość bywają w szem innem, czego się nie 
sami tylko synowie księży ruskich dopusxozxż 
Ale u nas w Polsce gdzieindziej jak na Rusi, w 
Poznańskiem n. p., albo pod Krakowem, podobne 
rzeczy bywają w obyczaju i pamiętam, że jeszcze 
za dziaciństsa mojego czytałem o wesela w Po- 
znańskiem, gdzie panna Działyńska szła za p. Po- 
toekiego, i gdzie wszyscy sią poprzebierali za 
włościan, gdzie dziewki wiejskie były drużkami 
i gdzie potem panowie i chłopi zabawiali się 
wspólnie. Tego weselnego obrzędu nie myślę ani 
chwalić ani ganić. Zauważam tylko, że pod Kra- 
kowem i Poznaniem uznano już godność kmiecia 
jako człowieka, jako człowieka zupełnego, i Że 
tam kmieć wskutek tego ma więcej poczucia oby 
watelskiego jak gdzieindziej. U nas... tak u szla= 
chty i inteligencji polskiej, jako też po najwię- 
kszej części u księży ruskich, i nie tylko n nas, 
ale w bardzo wielkiej części Połski, bodaj czy nie 
prawie w całej Polsce, trwa dotąd jakieś nezucie, 
że bezdanna przepaść oddziela chłopa od nie- 
chłopa, i swobodna wspólna pogadanka jednego 
z drugim, wydają się rzeczami afektowanemi i 
niewłaściwomi, jakąś chorobliwą chłopomanią. 
Podobne rzeczy, a już gorsze o wiele widaje 
się przy urzędzie. Każą chiopowi zanieść podatek 
do powiatu. Dosyć to już przykrą rzeczą płacić 
podatek, jak wszyssy o tem wiemy, ale dla chłopa 
przykrzejsze jeszcze to, że musi iść do miasteczka, 
porzucając swoje zajęcie. Tymezasem kiedy przyj- 
dzie do biura, panowie urzędnicy czem innem oię 
bawią, i każą mu czekać godzinami do wieczora, 
a potem powiadają, żeby sobie szedł, bo dzisiaj 
za późno. Wróci biedak mil kilkanaście do wa 


rem dworskim z okręgu sądu powiatowego w Ża- 


bnie, a przydzielenia do okręgu sądu powiatowe- 


go w Dąbrowie; 29) z wnioskiem o przeniesienie 
gmin i obszarów dworskich Radziszów i Jurczyce 
z okręgu sądu powiatowego i starostwa w Myśle- 
nicach do okręgu sądu powiatowego w Skawinie 


i starostwa w Wieliczce. 


| 


Z izby sądowej. 


(Oszustwo). 
Lwów 8. październiką. 


Po eałotygodniowej rozprawie zapadł wezoraj 
wyrok 
popełniono na 
Chaskla 


wieczerem werilykt sędziów przysięgłych i 
trybunału w procesio o oszustwo, 
szkodę hr. Seweryna Uruskiego przez 


Dennera i Rudolfa Królikowskiego. Pier- 
wotnie oskarzonym był także leśniczy Franciszek 
Bidziński, w ciągu jednak rozprawy odatąpił 


prokurater od oskarzenia tego podsądnego. 


Podług aktu eskarzenia, wniesionego przez zaat. 
prokuratora p. Heldenburga, przedstawia się sprawa 


w sposób następujący : 


„Seweryn hr. Uruski posiada kilka znacznych 
majątków siemskich, mianowicie Milanów na Podla- 
a w Galicji Wólkę 
magewiecką z przyległościami i Kłodno, obejmujące 
pięć folwarków. Qentralny zarząd tych dóbr znajduje 
sią w Warszawie, administracja ich spoczywa w ręku 
licznych oficjalistów, na' których. z matury rzeczy hr. 


siu, klacz Zołodek na Litwie, 


Uruski polegać musi. Według zeznań jego znajomych, 
jest hr. U. łatwowierny i meżna przyjąć na pewne, 
że oflcjaliści zaufani jogo a nieuczciwi mogli łatwe 
sytuację wysyskać i kosztem jego się wzbogacać. 
Rządoą Kłodna był od r. 1885 Rudolf Kr ólikew- 
ski, z płacą 1000 sł. oprócz innych emolumentów. 
Główną osobą w skarbie kłodziańskim był zaś 
Ohaskel Donnor, izraelita, paehciarz, bez wykształ- 
cenia, ale z ogromnym talentem do interosów. Pozy- 
skawszy zaufanie hr. Ur. został „wiernikiem* i jako 
taki miał prawo wglądania w cały tok administra- 
cji Kłedna. W jego ręku był klncz kasy głównej, 
on pośredniegył w sprzedaży wszelkich płodów i 
wszystkie podpizywał kontrakty. Miał on znakomity 
na hr, Uruskiego; przed Doanerem uginali się 
oficjaliści, bo słowo jego decydowało ezęsto o ioh 
łosie. Był wypadek, że hrabia trzymał do chrztu 
dsieeke Królikowskiego. Donner uważał to za zby- 
tnig protekcję i zazdrosny © swój wpływ, oczernił 
Królik, tak, że hrabia stanie pede wypewiedział mu 
miejsce, mime że go lubił, a nawet na własny koszt 
przedtem de kąpiel wysyłał. Dumny za awej prze- 
wagi mówił wówczas Donner do Królik: „A widzi 
pan, co znagzy łaska pańska, jeśli pan ze mną nie 
trzymasz!" Wkrótee potem Donner zrobił, że hrabia 
przyjął Król. napewrót, a nadto dał mu 100 zł. 
gratyfikacji. 
Odtąd umiał Król. zastosowywać się do Donnera, 
edtąd obaj stanowili niejako wspólną rękę. Ilustrują 
te seznania świadków. 

Miekał Ciągło, kasjer prowentowy opowiada, 
że nie było odpowiedniej ewidencji sprzedaży zboża 
skarbowego. Dymitr Rubel, dziś nauczyciel w Kło- 
dnie, a przedtem kontrolor w skarbie kłodnieńskim, 
pedsje, że Donner z Król. zaliezyli ras za kupione 
woły e 500 zł. więcej niż należało, Ostatecznie 
Donner zrobił to, że Rubel wyleciał ze skarbu. Ru- 
bel dedaje, że swoją drogą zadewolnieny był, że się 
s tej słodziejakiej szajki wydobył, bo ma te najsil- 
niejsze przekonanie, że Król. z Donnerem okradali 
hrabiego. Bywało, że Donner na własną rękę sprze- 
dawał drzewa z lasów dworskich. Interes taki zale- 
żał od niego i od Król. jako rządey. Marek Ekstein, 
handlarz drzewem, podaje, że w roku 1887 sprzedał 
mu Donner 150 dębów z Wólki za 1.100 zł. a nie 
wia osy hrabia dał pozwolenie. W drugim podobnym 
interesie, gdy 2 hrabią powstały spory, zapłacił 
Ekstein Donnsrowi 500 sł, ażeby „przerobił hra- 
blego*, ce się taż stało. 

Lmóniezym w skarbie był Wranciszek Bidziński, 
podlegnjący rządcy Królikewskiemu, a nadte żyjący 
z nim w ścisłych stosunkach. Bidziński, zaająe wpły- 
wy Donnera, politykewał z nim. Wazyscy trzej sta- 
newili wzerowy aljans. 

Podezas gdy majątek kłodnieński według ksiąg 
nie rentewał aię weale i hrabia z innyeh dóbr do 
Kłodna dokładał, Chaske! Donner, zrazu ubegi paeh- 
oiers, pe kilku latach „wiernietwa" kupił w r. 1887 
felwark Hryniów za 29.000 sł, a prócz tego różne 


abszary lasów. I Król. nie zapeminał o esbie, bo w 


reku 1887 opuścił służbę z getówką 7.000 zł., ku- 
pił pesiadłeść) w Gross linzensderf pod Wiedniem i 
trzyma dzierżawę. 
Wkrótce jednak miało się urwać ucho u dzbana... 
Hr. Uruski pesiada w Kłodnie las „Dębiną* 
zwany, 2000 morgów, bogaty w pyszne ekazy dębów, 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 9. Października 1889. 


od wielu lat szczególnie suanowany. Ów las miał 
Denner od dłuższego czasu na oku, a że potrzebował 
pieniędzy, zakupiwszy folwark Hryuiewski, więc parł 
hrabiege do zrobienia „iuteresu“ z tym lasem. Ma- 
„Ten las, to bardze ładny 
becheaek chleba, lecz póki nie nadpoczęty, póty nie 
Namawiał też Bidz., by 
złożył hrabiemu faohową opinię, że w lesie jest dużo 
starodrzewa rebaczliwego, pasującego laa cały. Wów- 
exas, W końeu kwietnia 1887, wybierał się hrabia 
z chorą żeną na długi pobyt de Włoch, nadarzyła 
się więc Donnerowi wygodna sposobność gospodaro- 
wania w Kłodnie na własną rękę. Tuż przed wy- 
jasdem przybył hrabia do Kłodna i wtedy Donner i 
Królikowski przedstawili mu niezbędną petrzebę sprze- 
dania z tege lasu 1000 przestałych i zepsutych na- 
sienników po 6 zł. za sztukę, —hrabia ufając im ślepo, 
dał swoje zezwelenie. Donner atoli pewny z góry, że 
skłoni Uruskiego do tege interesu, eglądnął się już 
przedtem za kupesm. Traktował mianowicie z firmą 
Klarfeld i Wohlfeld we Lwowie, i z ajentem jej, Spin- 
nerem Ghedził po lesie kł. dzieńskim. Tymczasem Król. 
wydał 4. mája 1887 pisemne polecenie Bidzińskiomu, 
aby „wybrał z Donn. 1000 dębów i zacechował nu- 
merem porządkowym ; dęby te mają być przestałe i 
nadpsute, de kompletu tysiąca jednak mogą być i 
Odtąd zaozęli Don. i Bidz. gospodarować 
po lesie. Wybierali zamiast przestałych same zdrowe 
i wartościowe dęby, a tylko z brzegu lasu, przy go- 
ścińcu, wybrali nieco nadpsutych dąbów. Dyrygewał 
tem Don., a gdy ezasem Bidz. rebił ubjekcje, że dąb 
jest aż nadto zdrowy, kazał mu Don. wziąć go sobie 
na tabakę. Gajowi Wilk i Pawłowicz, którzy eeeho- 
wali młotkami, podają, że o cechowania zepsutych 
dębów ani mowy nie byłe, owatem wybierano same 
W kilku dniach wycechowano w ten spo- 
sób 500 dębów, poezem nastąpiła przerwa, albowiem 


wiał en Bidzińskiema : 


można z niego nio wziąć“. 


zdrowe”. 


najlepsze. 


Den. i Król. podążyli do Lwowa, gdzie bawił hr. Ur. 
Tutaj 9. maja 1887 Den. upewnił hrabiego, że samo 
nadpaate dęby zostały już wycechowane i tegoż dnia 
zawarł hrabia z kupcem Feibisehem Soharglem, przez 
Dena. przedstawionym, kontrakt notarjalny 90 de 
sprzedaży owych dębów, z najwyraźniejszemi zastrze- 
żeniami eo do ieh jakeńci. Sobargel wypłacił 2000 sł. 
z góry, a resztę 4000 miał wypłacić 1. czerwca 1887. 
Pe podpisaniu kontraktu hr. Ur. wyjechał z całym 
demem do Włoch w Pizie, gdzie dotąd przebywa. 
Wkrótce nastąpiło dalsze eechewanie zdrowych dębów 
w lesie kłodzieńskim. Den. rozpoczął pertraktacje 
z innymi handlarzami drzewa, a to z Kksteinem i 
Tennenbaumem, i wreszcie dobił z nimi targu na 
10.000 zł. za 1000 dębów. Depiero po załatwieniu 


interesu oznajmił Denner Kksteinewi i Tennenkau- 


mowi, że dęby w mowie będące kupił był już pe- 


przednio ed niego Feibisz Schargel z Kamienki, leoz 


gotów jest prawa awe eedować.  Rzeozywiścia Sohar- 
gol podpisał oesję za cenę ustępstwa 6.000 zł, głó- 
waie dla tego, że szło o uniknięcie zaaczniejszej na- 
leżytości prawnej, „de facto“ bowiom nowonabywoy 


wypłacili w różnych termigach do rąk Den. całke- 


witą umówioną cenę 10.000 zł. 

Na podatawie tedy tej easji wysłali nabywcy 
de Kłedna Weiebselbauma, który wspólnie z Denne- 
rem i Bidzińskina rezposzął manipulację, wybierając 
najpiękniejsze dęby, więcej niż stuletnie, stanowiące 


najlepszy materja? okrętewy. W tea sposób wybrał 


925 sztuk wartości 18.000 do 20.000 zł. 


Gdy Bidzińwki opowiadał Król., eo się w lesie 
dzieje, ten odrzekł: „Cóż mamy rebió? Sprzeciwić się 
Donnerowi nie można, bo gdy nie pozwelimy eeeho- 
wsó, to stracimy ałużbe i możemy rzeczy pakewać*. 
Królik. przyznał zresztą sam, że widział, jak Weich- 
aelbaum najlepsze dęby wyznaczał. W listepadzie r. 
1887 przybył Wełchselbaum do Ełodna, aby dęby 
zabrać, tymczagomm jednak zaszły okoliczności, które 
uniemeżliwiły tę operację. 

P. Andrzej Kukurudza, ofcjalista, widząc, 
so się z lasem stałe, a znająe treść kentraktu z 9. 
maja, deniósł o gospodarce żydów hr. Uruskiemu do 
Pisy, a hrabia zawezwał pp. K. Krasickioze z Biłki 
szlacheckiej i Bs. Dubika z Milanowa, ażeby natych- 
miast do Kłedna się udali i położyli kres naduży- 
eiom. P. Krasicki rezpeczął indagację służby lasowej 
| wykrył machinacje ofiejalistów, a wynik estateczny 
był ten, że Chaskel Donner i Królik. wydaleni zo- 
stali zo służby. 

Śledstwe wykazało, ża ebwinieni mieli się dzie- 
lié zyskiem ze sprzedały ewych zdrowych dębów. 
I tak, gdy Donner od Ekstaina i Tennenbauma sumę 
10.000 zł. odebrał, podpisał zaraz weksel ao 1.500 
sł. ne rzeez Królik., który te weksel pe faktyczne 
wydaniu drzewa miał być wypłacony, a Królik. sa- 
wet zaskarzył ten weksel. Bidziński przyznał, że dla 
aisge przeznaczone 500 zł, a nie wypłacene mu 
dlatego tylke, ża Donner i Król. nie mogli się pego- 
dzić, który z nich ma zspłacłó. 


specjalnie na rozprawę przybył s Pizy. 


zatrzymać. 
skiege dr. Dziędzielowiez. 


nał na drogę procesu cywilnege. 
od eskarzenis. 


je zaras. 

sięgły p. Jaa Piotrowski, urzędnik Tow. kred. 
ziemsk. zakomunikował trybunałowi, iż Donner, sta- 
ral się grzez jakiegoś żyda przekupić ge znaezniej- 


innych sądsiów praysięgłych. 


Kronika miejscowa | zamiejscowe. 
Lwów dnia 8. paśdziernika. 


s Mianowania. Rada szkolna zamianowała tym- 
czasową nauczycielkę Annę Krzysiak w Repezyeach, 
stałą nauczycielką 4-klasowej szkoły etatewoj w Rop- 
osycach. 

* Posady pocztmistrzów nadała dyrekeja poczt 
i telegrafów w Limanowej ekspedjentowi poeztowe- 
mu z Liszek, Marcinowi Byszewskiemu ; w Złeczo: 
wie poeztmistrzowi z Doliny, Leonowi Gierowskie- 
mu; w Dolinie pensjonowanemu majorowi tytular- 
nemu, Juliuszowi Langnerowi ; w Załoścach poezt- 
mistrzowi z Podhajszyk obok Lwowa, Franciszkowi 
Mühlnowi; w Pedhajczyksch obok Lwewa poocztmi- 
strzowi, Kazimierzowi Helczyńskiemu z Załoziee ; 
dalej posady ekspedjentów poeztowych : w Woli Mie- 
chowej menipulantce telegrafieznej, Ludwice Fischer 
de Wilhelmsbach ; w Bierzanowie ekapedjentowi psoz- 
towemu z Izdebnika, Janowi Harbie; w Izdebniku 
okspedjentowi pecztowemu z Felsztyna, Zygmuntowi 
Pobóg Niementowskiemu : wreszcie zamianowała eks- 
pedjentem pocztowym dla utworzyć się mająeogo 
urzędu posztewego w Kamionos Wielkiej naezelnika 
tamtejszej stacji kolejowej, Romana Kosiewieza. 


* Ministrowi dr. Gautsehowi, przybyłemu 
wczoraj do Lwowa, tewarzyszą; radca ministerjalny 
dr. Rittner i koncypista miniaterjalny br. Bienerth. 
Minister zamieszkał w pałacu namiestnikowskim. 

Po uroczystem poświęceniu gmachu zeminarzy- 
skiego o godz. 2. po południu powrócił minister do 
pałacu namtestaietwa, gdzie rozpoczęły się posłucha- 
nia. Przedstawili się ministrowi między innymi: gr. 
kat. kapituła z ks. metropolitą Sembratowiezem na 
czele, ks. biskup Pełosz, naozelnicy władz, między 
innymi : prezydent kE."j„4yrekeji skarbu br. Jorkasch- 
Koch, wiceprezydent wyższego sądu kraj. br. Kanne, 
dyrektor poest i telegrafów radca dworu Schiffner, 
prezes Tow. kred. ziemsk. p. Dembowski, prezydent 
miasta Mochnacki z delegatami rady miejskiej, człon- 
kowie kraj. rady szkolnej, oraz okręgowa rada szkol- 
na, senat akademicki uniwersytetu, rektor szkoły po- 
litechnicznej, dyrektorowie gimnazjów i szkoły realnej 
lwowskiej, prewinejał i rektor zakładu wychowaw- 
szego w Chyrowie 0O. Mycielski i Jackowski, daloj 
dyrektorowie seminarjów nauczycielskich, dyrektor 
szkoły przemysłu artystycznego, oraz dyrektor szkoły 
weterynaryjnej. 

O godz. 7. wieczorem odbył się u pp. namis- 
stnikowstwa hr. Badenich, obiad na cześć ministra, 
na który zaproszeni zostali: marszałek krajowy Jan 
hr. Tarnowski, sreybiskupi: Morawski, Sembratowiez 
i Isgakowiez, biskupi: Puzyna i Pełesz, dalej pp.: 
Bolesław Baranowski, inspektor szkolny; br. Bienerth, 
koncepista ministerjalnys Leon Chrzanowski, rekter 
szkoły politeshnieznej dr. Freund, dyrektor szkoły 
realnej Gerstman, radca namiestnictwa Hiid, ks. ka- 
nonik Tlnieki, radea namiestnictwa Kazimierz Las- 
kowski, inspektor szkolny Jan Lewioki, kanonik ks. 


Przy rozprawie przesłuchano kilkudziesięciu | Rudolf Lewicki, wieeprezydent namiestnictwa Jan 


świadków, których zeznania były bardzo obniążające | Lidl, 


dla Dennera i Królikowskiego. 


wiceprezydent m. Lwowa dr. Z Marchwiski, 
prezydent m, Lwowa Mochnacki, profesorowie uniwer- 


DOLOR JE REOWOA T | ZOO AŃ I DRODZE iz z W ROR OWA AOS DÓW a TOREEŃA | 


gwojej, ale się po kilku dniach znowu z podatkiem 
do powiatu wybierze, i znowu kilka godzin wsieni 
postoi, powie mu wreszcie urzędnik niecierpliwie, 
że minął już termin, w którym miano już podatek 
z jego wsi znosić, niech się zabiera, niezadłngo 
przyjdzie do niego egzekucja i będzie u niego 
Ea zebniejcse sprzęty domowe i gospodarskie 
zabierać, licząc mu koszta niezawinionej przez 
niego zwłoki i egzekucji. 

To sa.ma0 Biesłychane lekceważenie godności 


ludzkiej © opie, ohjawia się także w sposobie.. 


w którę, % nim w wielu miejeszch a czasem 


także w urzędzie mówią. Mówią do niego „ty* | 


a zaraz do-jaxiegoś żyda lichwiarza, albo obdar- 
te włóczęgi, przybranego z francuska „pan“. 
Wszędzie u nas każą chłopowi czekać w nieskoń- 
czoność tak, że to postępowanie wykształconych 
niszczy u ludu wszelkie poczucie wartości czasu, 
a jeśli chłop nareszcie nalega, aby urząd albo biu- 
ro zajęły się wreszeie tą sprawą, którą mają obo- 
wiązek się zajmować, uałyszy obelżywe słowa, i 
zostanie za drzwi wyrzuconym. Naturalnie że po 
innych urzędach i biurach bywa całkiem inaczej, 
Że vie brak u nas ludzi, którzy o tem pomyśleli, 
i którzy się z chłopem obchodzą tak jak z czło- 
wiekiem i współobywatelem. Należy zanważyć, 
że ta pewBa uprzejmość, która wcale jeszcze nie 
niszczy uczucia społecznege dystansu, daleko bar- 
dziej przywiązuje włościan do obywatela, albo do 
urzędnika jak niejedno dobrodziejstwo wyświadczo- 
Re wyniośle i prawie pogardliwie. 

U najbardziej wykształconych klas społeczeń- 
stwa naszego maleją te błędy z rokiem każdym, 
choć nie dość jeszcze szybko i stanowczo, wystę- 
pują w całej pełni tam, gdzie bywają najdotkliw- 
szemi, u samej granicy pomiędzy chłopami a kla- 
sami wyłszemi, występują jaskrawo u naszych 
oficjalistów, u niższych urzędników, a częstokroć 
u nauczycieli wiejskich i właśnie u tych synów 
księży ruskich, którzy się uczyć nie chcieli i gi- 
mnazjum nie pokończyli. Nigdzie na Świecie nie 
ma tego, co u nas, że starszy nadzorca robót np. 
ekonom albo leśniczy mają siebie za coś specyfi- 
oznie różnego od robotnika, za ludzi urodzonych 
do tego aby rozkazywać a nie aby robić. Pozosta- 
łość to z czasów pańszczyźnianych, która sprawia, 
że tak mało mamy dobrych oficjalistów, i łe nie 


mamy prawie dobrych dzierzawców, a że nasz ro- 
botnik, lubo wolny, robi jeszcze czesto jak za 
pańszczyzny. Dawno te dostrzeżono i napisano i 
wydrukowano, Że jest olbrzymia różnica między 
słowami „idźcie robić" a słowami „chodźmy ro- 
bić*, że pierwsze są twardym rozkazem, którego 
nikt nie słucha chętnie, a drugie ciepłą zachętą 
do koleżeństwa w pracy, podwyższającego godność 
ludzką. Kto choe -żeby się nasz lud poczuł naro- 
dem, ten powinień o to dbać, aby się to koleżeń- 
stwo pracy stało jednem z baseł polskich zro- 
śniętych z ideą polską. 

-Przed laty pięćdziesięcioma, przeczuwano na 
Kusi tę prawdę w sposób niejasny i niektórzy -pa- 


nicze, tak zwane „bałaguły* chcieli w celach pa-; 


trjotycznych wytworzyć między sobą, a swoimi 
parobkami czy kozakami, koleżeństwo swawoli. 
Z tej mąki nie mogło być chleba, ale będzie 
chleb z koleżeństwa produkcyjnej, użytecznej, u- 
szlachetniającej pracy. idącej od szezytów społe- 
cznych aż do samego dołu, a przy której ludzie 
nie będą podzieleni na rozkazujących tylko i pra- 
cującyeh, tylko na rządzących i biedujących. 
Nasi chłopi twierdzą 0 sobie, iż na to się 
rodzą, aby biedowali. Nie mają wielkich pretensyj 
do Świata i czują się maluczkimi, pokora ich i 
wstrzemięźliwość budują nas nieraz, ale ta pokora 
zbyteczna, nie zawsze jest dobrą, nie zawsze tak 
szczera, jakby się wydawać mogło. Tkwi w niej 
pewne wyrzeczenie się godności lndzkiej, wynikają 
z niej obojętność i lenistwo, a nareszcie pochłe- 
biające kłamstwa wobec możniejszych i oświeco- 
nych. Zdaje się czasem, że nasz chłop pełza, wie- 
my © nim, że przy każdej sposobności spodziewa 
się jakiejś jałmużny, jakiegoś daremnego datku, 
łe nawet dziękując za otrzymaną już łaskę, dalej 
żebrze, a ta pokora i chłopowi często się prze- 
jada, a kiedy kto obcując z nim, zapomina o tem, 
że on jest spełna człowiekiem, buntuje się mu 
serce, żółć przelewa, a kiedy widzi, że włóczega 
jakiś i proletarjusz z góry na niego patrzy dla- 
tego, że się przebrał w surdut wytarty, budzi się 
w nim przez chwilę duma gospodarza i właści- 
ciela, aby wnet ustąpić różnym niejasnym żą- 
dzom i pragnieniom. Czasem zachciewa mu się 
syna koniecznie „wywieść z tego wzgardzonego 
stanu kmiecego, i zrebi zeń właśnie takiego pro- 


letarjusza w wytartym surducie, a czasem dolecą 
do niego wrogie podazepty o tem, jako to Polska 
zawsze stała na poniżeniu chłopów, a jako to po- 
tężny car Północy chłopów wywyższa ponad pań- 
skie karki. 

Nieraz już pisałem, raz jeszcze powtarzam, 
że jest u nas mnogo obywateli Światłych i za- 
onych, którzy umiejąc na prawdę uczcić stan 
kmiecy, pozyskują zaufanie ludu, a czynią mu 
wiele dobrego. Wszelako błędy, 0 których tu 
wspomniałem, istnieją u mas i wyrządzają nam 
niezmiernie wiele szkody. Trzeba, abyśmy w wy- 
obrażeniach naszych zniszczyli ostatnie resztki no- 
zostałe z czasów pańszczyźnianych, i abyśmy się 
nauczyli szanować stan kmiecy i ręczną, bezpo- 
średnią pracę koło roli. Sami na tem skorzystaimy, 
bo wielu z nas przestanie być komenderującymi 
próźniakami, a sprawa narodowa zyska niezmier- 
nie wiele, skoro wszyscy w chłopa będą wpajać 
poczucie godności jego stanu, będącego rdzeniem 
i podstawą naszego społeczeństwa, będącego licze- 
bnie całym prawie narodem, i będącego prócz te- 
go karmicielem całego narodu i wielkiej części 
Europy. Tylko człowiek, który szanuje własny 
stan i własne zajęcie, może się stać obywatelem 
niezawisłym, prawdomownym, pracowitym, dostę- 
pnym dla miłości ojczyzny i dla idealniejszych 
celów życia; pamiętajmy o tem, i każdem słowem, 
każdym uczynkiem wpajajmy w chłopa przekona- 
nie, iż jest ważną i wielce szanowną częścią spo- 
łeczeństwa, dziś już podporą ładu i twórcą chleba, 
a kiedyś może źródłem wolności i potęgi narodo- 
wej. Źle i zgubnie czynią ci, którzy chłopa łudzą 
i uwodzą mrzonkami o bliskich przewrotach i nie- 
możliwem zrównaniu wszystkich ludzi; ale ci, któ- 
rzy go mimowolnie i mimowiednie upokarzają a 
meże nawet czasem krzywdzą przez to, że im się 
chłop wydaje innego jakiegoś niższego gatunku, 
ci, którzy cofają się od zajęć chłopskich i od ze- 
tknięcia się z chłopskim obyczajem, jako od rze- 
czy poniżającej, dopomeyjają owym bałamutnym 
doradcom ludu, i przeto gubią ojezyznę, a Ojczy- 
zny i społeczeństwa będą bronili ci, którzy podno- 
sząc samowiedzę ludu sprawią, iż lud ten zapra- 
gnie potęgi i rozkwitu społeczeństwa, w którem 

jest stanem nie lada jakiej wagi. 
Wojciech Driedusnychi. 


uczuje, iż j 


W sobotę wieozorom przesłuchane jake świadka 
peszkodowanego hr. Seweryna Uruskiego, który 


Hr. Uruski petwierdził, że ufał zupełnie Don- 
nerewi, a nie mogąc sam rządzić majątkiem, stwo- 
rzył w swoioh dobrach system delatorski. Głównym 
delatorem właśnie był Donner, de którego zaufanie 
powziął ed czasu, jak w pewnym interesie wręczył 
mu 1000 złr., które tenże mógł zataić i przy sable 


Deanera kroni? dr. Dulęba, a Królikow- 


Werdykt przysięgłych zapadł wezeraj e godz. T. 
wieczorem. Donner 10-ma, a Królikowski 
8-ma głosami uznani zostali winnymi zbredni eszu- 
stwa. O godz. wpół do 8. wieczór ogłosił przewedni- 
czący r. Hełyński wyrek trybunału zarądzający 
Denners na karę 8-letnioge, a Królikew- 
skiego na karę półtorarecznego oiężkiego więzie- 
nia, obestrzenego jednerazowym postem w tygodniu. 
Stronę peszkodowaną, br. Uruskiego, odesłał trybu- 


Podsądnego Bidzińskiege uwolnił trybu: 
mał od winy i kary wskutek odstąpienia prokuratora 


Donner zastrzegł sobie 3 dsi do namysłu dla 
wniesienia zażęlenia nieważności, Królikowski zgłosił 


W ezasio wozorsjszej rozprawy Będzia pray- 


szą sumą. Starania te same ozynić miał Denner i u 


sterjalny dr. Bittner, inspektor szkolny Samolewiez, 


Sawczyńaki, rektor uniweraytetu ks. Sarnieki, radca 
namiestnietwa Terlecki, profesor szkoły politeckhnicznej 
Zajączkowski. 

Dziś rano wyjechał minister Głautsch do Bro- 
dów eelem zwidzenia tamtejszego gimnazjum. Wie- 
czorem wraca do Lwowa i nie zatrzymując się tu 
wcale, wyjeżdża wprost do Wiednia. 

* Książę Ludwik Windischgrätz, newomia- 
nowany jenerał-kemendant XI. korpusu, przybył wozo- 
rej do Lwowa pociągiem kurjerskim o godz, 4. po 
południu. Na dworeu oczekiwał księcia szef sztabu 
jeneralnoge hr. Orsini. Książę powitał serdecznie hr. 
Orsiuiego, podał mu rękę, poczem wsiadł wraz z nim 
do powozu i pojechał wprost do gmashu jeneralnej 


chem komendy jeneralnej kompania hosorowa 80. 
pułku p. W chwili, gdy książę wysiadł z powozn, 
muzyka odegrała hymn państwowy, a po skończonym 


się do swoich apartamentów. 
Dziś przedstawiała się ka. Windischgratzowi 
jeneralicja i oficerowie tutejszego garnizonu. 

* Fm. Krieghamnmer, nowomianowany jenerał- 
komendant I. korpusu, bawi w Tarnewie. 

* P, Teofil Bereźnieki, dotychczasowy ozłe- 
nek Wydziału krajowego, zdał kierownictwo depar- 
tamentu w Wydziale krajowym i powraca do służby 
sądowej. 

* Juliusz Kossak hawi we Lwowie. 

* Porucznik Szubert, ofiara zamachu morder- 
czogo, dokonanego w Jaresławiu podczas pobytu oe- 
sarza — podług otraymanej dzić relacji naszego ko- 
respondenta — ma się już dość dobrze, chodzi już 
aawet po pokoju, na głowie znajduje się tylko judna 
rana niezagejona. P. Schubert przebywa dotychczas 
w szpitalu w Jarosławiu a około 10. bm. przybyć 
już ma de Tarnowa, gdzie znajduje się 2 pułk uła- 
nów, w którym on służy. 


* Z kycla towarzyskiego. W kościele św. Mi- 
kełaja odbył się 5 bm. ślub p. Antoniego Bezdega, 
asystenta poczt. w N. Sąszu, z panną Zefją Krysty- 
niaoką, córkę prefosera Ślelogji, J. Krystyniackiego. 

W Brzozowie odbył się ślub p. Jana Mako- 
końskiego, sekretarza starostwa w Pilznie, z panną 
Stanisławą Przychocką, ekspedytorką poczt i telegr. 

W Krakowie edbył się ślub p. Jadwigi Seko- 
łowakiej, eórki Miehała 1 Wandy z Wiesiołowskich, 
małżonków Śokołowskich, właśc. dóbr na Kujawach 
w Kongresówce, z p. Feliejsnem Pintewskim, inży- 
nierem Wydziału kraj. 

* I. poufne zebranie leśników (w półroszu 
zimowem), odbędzie się we wtorek, 15. bm. 0 ge- 
dzinie 6. wieszorem w sali prezydjaluej dyrekcji 
dóbr państwowych przy ulicy Kopernika l. 20. (I. 
piętro). 

* Nadzwyczajne walne zgromadzenie sto- 
warzyszenia młędsieży handlowej we Lwowie odbę- 
dzie się w niedzielę 13. bm. e gedz. 3. po południu 
w sali ratuszewej, Na persądku dziennym: Zmiana 
statutu 1 uehwalenie statutu dla „Kasy eherych" przy 
temże atewarzyszeniu. 


" Budowa nowego gmachu seminarzyskie 
go poświęconego wczoraj, a prezentującego się bardzo 
pięknie, rozpoczęła się w jesieni 1886 roko. W pier- 
wszych dniseh lipca 1887 r. nastąpiło założenie i 
poświęcenie kamienia węgielnego; wspaniała ta uro- 
czystość odbyła się w obeocnośsi bawiącego wówczas 
we Lwowie arcyksięcia Rudolfa, który pierwszy u- 


'dersył młotkiem w węgieł, kryjący w swem wnętrzu 


dokumenta pamiątkewe. Budowę wykenali arehitekci 
Ramułt i Cybulski pod dozorem starszego inżyniera 
namieatniotwa, p. Hawryszkiewicza. Drzwi i okien 
dostarczyłe znana fabryka stolarska braci Wezelaków 
we Lwowie; posadzki pochedzą z fabryki br. Pitela; 
posadzki ozdobne w salach wspanisłych pechodzą z 
fabryki hr. Miera w Kamionce strumiłowej; roboty 
blacharskie wykonali pp. Görz 1 Kindel; roboty 
azklarskie wykonała pani Frankowska; co do tych 
ostatnich robót zaaługują na pochlebną wzmiankę 
ssklsne świetlniki w bramach, na których są wyryta 
herby papieża św. Leona XIII i metropolity ka. 
Sylwestra Sembratowicza; wodociągi założył p. Nad- 
hera z Wiednia; roboty lakiernickie wykonał p. Ko- 
ozorowski, a malarskie pp. Krupski i Reichel. We- 
wnętrzne urządzenia, 2 mianowiele gustowne pulpity 
| katedry, pochodzą z fabryki stolarskiej we Lwowie, 
p. Szozerby. 

+ Celem nadania posady kustosza bibliotoki 
uniwersytetu we Lwowie w VII. klasie rangi z pła- 
cą 1800 złr. i dodatkiem 420 złr., rozpisane kon- 
kurs do 20. bm. 


* W szkele realnej w Krakowie opróżniona 
jest posada profesora ehemii jako przedmiotu głów- 
nego, matematyki i fizyki jako przedmiotów pobocz- 
nych. Konkurs do 10. listopada br. 

* Wypadek na kolei. Ignacy Miilz, bremzer 
przy kolei Karola Ludwika, podczas przesuwania wa- 
gonów na dworcu tutejszym, odniósł ciężkie nuszko- 
dzenie cielasne. Koła wagonu zmiażdżyły mu prawą 
nogę, a lewą skaleczyły. Nieszczęśliwego zaraz w 
nosy odatawiono do główuego szpitala, gdzie nastą- 
piła amputacja prawej nogi, drugą zaś zagipsowano. 

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka- 
tały ochotniczej straży pożarnej w Zakopanem, w po- 
wiecie nowotarskim, zapomogę w kwocie 100. 

* Wystawa rysunkowych prac słuchaczów 
lwowskiej szkoły politechnicznej jest otwarta w 
sali rysunkowej V. (na I. piątrze) tej szkoły od 
8 do 14 bm., cedziennie od godsiny 10 rano do 5 
popołudniu. 

« Karty wstępu na pierwsze posiedzeniu Sej- 
mu wydawać się będsio we środę dnia 9 bm. od 
godziny 5 do 6 wieczorem w  kancolarji | sejmowej. 
Na następne saá posiedzenia zaweše w dniu poprze- 
dzająeym posiedzenie od godziny 6 do 7 wieczorem. 

* Boesendorfera, zoanego fabrykanta fortepia- 
nów we Wiedniu przejechały wczoraj konie w Pra- 
terze, skutkiem czego ma trzy Żebra złamane. Stan 
jege zdrowia budzi obawy. 


* Nowy urząd pocztowy. D. 16. padziernika 
otwartym haste miejscowości Końska ulica 
(starostwo Jarosławskie) Urząd posztowy ze zwykłym 
zakresem  ezynności. Rzeczony „Ak utrzymywać 
będzie związek między Sieniawą Í Tarnogrodem za 
poinoeą kursujących trzy razy tygodniowo jazd po- 
ałańesych. Okręg doręczeń rzeczonego urzędu ogra- 
nicza się tymozasowe na miejscowość Końska ulica, 


* Podejrzana własność. Przytrzymane tn 
nieznane indywiduum, które nazwało się Janem Chu- 
decem, przy którem znaleziono legitymacyjną kartę, 
wydaną przez starostwe w Drohobyczu dnia 14. sty- 
cznia b. r. do l. 1 na której nazwisko pierwotne 
przerobione jest na nazwisko Artura Maryana Lu- 
dwika trzech imion Barra, prywatnego ofieyalisty. 
Tenże zajechawszy do hotelu Gnttmans, przywołał 
kupców i sprzedał im duży dywan strzyżony, mę- 
skie futrzane palto, lisie damskie futro z ©zarnem 
pokryciem, barankiem ozarnym wyszywane, oraz 
czerwoną kołdrę i poduazeczkę z monogramem A. F. 
Znalezione przy nim także pieczątkę z iniejałami P. 
B. i list adresowany de Miciaka, drogomistrza w Ja- 


gytetu: dr. Piętak i dr. Tadeusz Pilat, radca mini- ! rosłewiu. 


dyrekter męzkiego seminarjum nauczycielskiego radea 


kemendy. Na powitania uatawieBa była przed gma- 


przeglądzie nastąpiła defilada, poczem książę udał 


Rzeczy to, przez policję zakwestjonowane, 
pochodzą prawdopodobnie z jakiejś kradzieży. 

* Zamierzone dzieciobójstwo. Sługa Fran- 
ciezka L., zeznała onegdaj wobee swej służkodaw- 
czyni, że powiła dziecię nieżywe, które na strychu 
pod balią ukryła. Znaleziono tam niemowlę jeszcze 
żyjące, poozem odatawiono matkę wřaz z dzieckiem 
do sspitala. 

* Przejechania. Sawa Perema, woźnica z bro- 
weru Kiselki, przejechał na ul. Halickiej 7-letniq 
Klarę Silberstein, która uległa znacznemu skalecze- 
nia. Za takie same przekroczenie pociągnięto de od- 
powiedzialności doreżkarza Leona Menkesa, który na- 
jechał Pazię Pełech. 


* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi 8. października: 

W ubiegłej dobie, licząc od 12. gods. w połu- 
dnie mieliśmy wiatr południewy, niebo w części za- 
ehnaurzene, a powietrze więcej jak miernie wilgotne. 

Średnia temperatura doby była 15'8* O, naj- 
wyższa 19'0 C, najniższa -|- 13:0* © w nocy. 

Wozoraj w południe i dziś rano padał deszcz 
nieznaezny. 

Zniżka barometryczna 745—760 mm. znajdo- 
wała się na morzu Nlemieckiem; zwyżka 770—765 
A właz Rosji; zniżka drugorzędna w zatoce Liyoń- 
skiej. 

Stan barometru aredukowany do poziomu mo- 
rza był dziś o 9 rano 757 mm. 

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe 8. października: 

Wiatr z południowego zachodu, średnia tem- 
peratura doby ekoło -}- 16:0* ©, niebo w eząści po- 
godne, m powietrze więcej jak miernie wil.otne; — 
deszcz nieznaczny, zresztą pogodnie. 


° Jutro, d. 9. października: ów. Dyonizego. 
— św. Kałystrata. 


JESIENIĄ. 


Jeszeze ohwil kilka, przyjaciele mei, 

(łaścić mi wolne u waszego stołu ; 

Rychło na wieniec, co mi czołe stroi, 

Ozss, pan surowy, rzuci garść popiołu. 

Wiosnę i late przeżyłam niezgorzej, 

Niech mgły się ścielą, niech Śnieg sobie pruszy | 
Mnie, przyjaciele, starość nie zatrwoży, 

Bo wieszną młodość ja zachowam w duszy. 


Chętnie w lip cieniu, gdy młodzież się zbierze, 
Gdy od piwnicy rzucę na stół klucze, 
Przy starem winie śpiewam piosnki świeże, 
A świat i życie kechsó młodych uczę. 
Bo, pytam, młodzi do czego dziś skorzy ? 
w jak mruk siedzi, ów jak paw się puszy... 
Mnie, przyjacielo, wasza stareść trwoży ; 
Tak młodzi wiekiem, a tak starzy w duszy! 


Nikt róż do woli bezkarnie nie zrywa. 
Nieraz też one zraniły mię srodze. 

Cóżem ja winien, że na mojej drodze 

Róże wciąż rosły, nie... mak, lub pokrzywa? 
Na blizny zwolna ©zas balsam pełoły, 

Ale mi wspomnień moich nie naruszy, 

Nie, przyjaciele, stareść mię nie trwoży, 
Gdy wieczną młodość ja zachowam w duszy! 


Asi letejska nie nęci mię woda, 

Ni spokój gneśny w akorupie ślimaczej ; 

ycie dar przedni, marnować go szkoda l 

Byle chcieć tylke, do syta uraczy, 

Nawet wśród świa!a najdzikacysh bezdroży, 
Wśród burz i wiehrów i w bezludnej głuszy — 
Nie, przyjasiole, starość mię nie trweży, 

Gdy wieczną wiosnę ja zachowam w duszy. 


Już, już zmierzch zwolna po niebie się ściele. 
Niwa szeroka, a plonu tak mało! 

Ach, dzień tak krótki, a pracy tak wiele, 
Długów życiowych tyle pozostało. 

Niechża choć zmierseku Pan Bóg mi przysporzy, 
Mdlejące siły umacnia, nie kruszy. 

Nie, przyjaciele, starość mię nie trwoży, 

Gdy da mi elężar długów zwalić z duszy. 


Kto żyć się lęka, kochać kto się boi, 

Bo ciernie w życiu, 8 łzy są w miłości, 

Ten nie wiem po co, przyjaciele moi, 

Na świat przychodził i na świecie gości. 

Do ozary życia kto usta przyłoży, 

Niechże edważnie do dna ją wysuszy. 

Mnie, przyjaciele, kielica ów nie trwoży ; 
Czar pierwszych kropel pozostsł mi w duszy. 


Czesław. 


— Dr. Józef Kallenbach, doesent historji i li- 
teratury polskiej w uniwersytecie Jagiellońskim, otrzy- 
mał nominacje Da zwyczajnego profesora literatury 
i języka polskiego w świeże założonym uniwersyte- 
cie kantonalnym we Fryburgu szwajaarskim. Prof. 
Kallonbach wyjeżdża w oiągu listopada na newe 
stanowiako. 

— W Brzesku, koło Słotwiny, jak nam donoszą, 
wynikła ubiegłege piątku bójka pomiędzy tamtejszymi 
izraelitami, w miejscowości t. sw. „pad mostem“. 
Bójka przybrała szersze rozmiary i walczący podzie- 
leni na dwie partje, uzbrojeni w kije i kamienie, z ra- 
palczywości, zadawali sobie gusy a nawet rany. Po- 
wodu bójki szukać należy w antagoniamie, trwającym 
ed dość długiego czasu pomiędzy tamtejszymi żydami. 
Objawił on się po raz pierwszy w październiku 1888 
T., w którym to ezasie biedniejsi żydzi oskarzyli bo- 
gatysh propinatorów przed władzą skarbową o ukry- 
cie wielkiej ileści ekowity, w eelu uchylenia się ed 
dodatkowej opłaty podatku wódozanego, w tym ezasie 
podwyższonego. Następnie po wdrożeniu przez władzę 
skarbową dochodzeń, starali się wymució pewne kwoty 
u propinaterów za świadczenie na ivh korzyść, a g ty 
to im się nie powiodło, złożyli pod przysięgą fałszywe 
zeznania. Propinatorowie skazani przez władzę skar- 
bową na grzywny, wnieśli obeania skargi do sądu na 
donesicieli, oskorzając ich e wymuszenia j fałazywe 
świadectwo. W następstwie tej skargi powstała bójka 
piatkowa. Na miejsce wydelegowano z sądu krakow- 
skiogo sędziego śledezogo p. Goldsteina. 


— Bursa gimnazjalna w Rzeszowie. Przy 
udziale dwudziestu kilku członków odbyło się tymi 
dniami walne zgromadzenie erłonków towarzystwa 
Bursy gimnazjalnej imienia ks. Dymnickiego. Pre- 
zesem wybrano Adama Jędrzejowicza, marszałka Ra- 
dy powiatowej rzeszowskiej. Dyrektor Bursy (ks. 
Gryziecki) przedstawił sprawozdanie roezne, z któ- 
rego wynika, że Bursa utrzymywała w zeszłym raku 
13 uczniów ubegieh, garnuszkowych 80, A konwikto- 
rów ubogich płacących po 6 do 8zł. miesięcznia 15, 
razem 48. Z samego pow. rzeszowskiego było 17 
uczniów. Na rok 1889/90 przyjęto nowych uezniów 
22 (x podanych 52), pozostawiono z przeszłego roku 
45 uczniów, j 

— W Antwerpii zgorzała 6 b. m. w nocy 
wielka fabryka Persomairego. Sskoda jest bardzo 
ZNACZNA. 

— wWydaleni. Korespondent regyjskich dzienni- 
ków w Pradze, który został wydalony, nasywa się 
Anatol Koghan. Jako pówód wydalenia podano brak 
środków utrzymania. Koghan w rekursie do namia- 
stnietwa ućrsymuje, że pobiera 4.000 rubli od Mfo- 
skiewskich Wiedomostiej. 


z ubiegłych dni tygodnia ma się... Łoniś. Wszystko 


— Panika. D. 26. zm. w menażecji Wombwella 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 9. Października 1889. 
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w Birmingham w czasie oczyszezania klatek, jeden | nas usłyszeć. 


z0 słoni trąbą stworzył zavnwkę zsmykającą klatkę 
lwów. Jeden z królów pustyni 4-letni, potężny przed- 
stawiciel swego rode, wybiegł z klatki, a spłoszony 
krzykami dozereów, skoczył przez okno budynku i 
znalszł się raptem Ra placu jarmarcznym, zapełnie- 
nym tłnmami, Panika powstały okropna, najbardziej 
Jednak przerażony był... sam lew. Ogłuszene krzy- 
kami tysiąca ludzi zwierzę z poszątku stałe trwośli- 
Wie przy murze jednege z budynków, poezem w po- 
tężnych skokach praesadziło plae jarmarezay, ske- 
©zyło do rseki i popłynęło z wedą. Stróże menażerji 
puścili się za zbiegiem w pogoń, który pe przepły- 
nięciu jednej wiorsty najspekojniej wyszedł na brzog 
i majestatysznie... wszedł do klatki, przygotowanej 
na jege przyjęcie. Jak się okazało, w popłechu kilka 
osób na placu jarmareznym poniesło ciężkie rany, 
& jedno dziecko zostało uduszone. 

— Przezorny. Burmistra jednego z miasteczek 
niemieckich roskasał rozlepió na ulicach nasiępujące 
Qbwieszozenie: „W przyszłą niedzielę odbędzie się 
RA rynku miasta przegląd straży ogniewej ochotni- 
€zej, Jeżeli rano padać bydzie deszcs, przegląd od- 
będzie się po południa; gdyby zaś po południu padał 
deszcz, przegląd odbędzie się tegoż dnia w godzinach 
Brzedpełudniowych.* 


— Dowód niezwykłego roztargnienia dał 
niejaki Vólkel, górnik jednej s kopalni w Bytomiu 
ną Śzlązku. Ote xapomniał peprostu, iż jednego 


było przygotewane, orszak weselny zobrał się w miej- 
seu eZnaszonom, panna młoda w stroju oblubienicy 
£ biciom sorea oczekiwała na narzoczenego, napróżno 
Vólkela nie było. Rozpoczęte tedy poszukiwania i od- 
naleziene górnika w szybie przy zwykłej robocie. 
Okazało się, iż Yólkel najspekojniej udał stę de re- 
bety, zapomaiawszy w prostocie ducha e dniu swo- 
go ślubu. 


— Niezwykły zakład wygrała 18-letsla miss 
Finnoy, która sałożyła się © znaczną sumę, iż sko- 
czy w biały dzień wobee tłumów publiczneści w nur- 
ty Tamizy s moste londyńskiege Jakoż w oznBezo- 
nym dniu przechodzący mostem mieli elekawe è bez- 
płatne widowisko. Śmiała miss Finnoy rzuelła się 
w eleganckim kestjamie kąpielowym z wysokości 45 
stóp de wody i po uskutecznieniu klasycsnego nurka, 
zasiadła w tryumfe na oczekująsym ją statku. Przy- 
szły małżonek miss Finney będzie miał małżonkę o 
silnych nerwach. 


— Oryginalna uczta odbyła się niedawno 
w Stanach Zjednoczonych. Działo to się w Bridge- 
nerthe... Do stoła zasiedli może dygnitarze, może 
śmietanka towarzystwa, może kwiat inteligencji? 
Bynajmniej. Zasiedli samt tłnściochy, członkowie 
słynnego klubu tłuściochów. Powołanych zjawiło się 
48-ch, wybranym atoli na prezydenta został jeden, 
gdyż aczkolwiek waga ogólna osób zgromadzonych 
przy biesiadnym stole wyniosła 11.000 funtów, on 
sam jeden ważył przesało trzy i ówierć cetnara. 
Prezydent (a imię jego jest Loockwood) pełnym 
wzruszenia głosem podziękował za zaszczyt, który zo 
spotyka, i oświadczył, iż wszelkich starań dołoży, 
ażeby jak najdłużej być godnym zaszczytu, który go 
apotyka obecnie. 

A potem jedzono pito, i pito i jedzono na 
przemian, wstawszy zaś od stołu, ólubowano sobie 
święcie zjechać się (tacy panowie trzystefantowi cho- 
dzą naturalnie... s trudnością) za rok, by kilka znów 
godzin przepędzić w tak okazałem towarzystwie. 


— (Qśstatnia moda w Anglji każe paniom my- 
śleś o tnalecie.. koni powozowych. Żadna x szanują- 
cych się członkiń high lifu nie może wyjeżdzać po- 
wozem, u którego konie nie mają czapraków, wy- 
hafiowsnych drobną rączką właścicielki ekwipażu. 
Najwyższym wyrazem szyku jest czaprak, na którym 
waorzystym haftem wypisane są wierszyki ulotne 
lub oytaty.. z Bibliji. 


— Trzy romanse. Pomysłowy sawsze Figaro 
zaprosił niedawno paru pisarzy fraqenskich do skre- 
ślenia oplsu jednego i tego samego wypsdku, w spe- 
sób każdemu z auterów właściwy. 

Wybrane urywek z Telemaka. 

Dla ścisłości najpierw przytoczymy tekst pier- 
wowzeru. 

„Kalipso była niepocieszona po wyjeździe Ulys- 
sesa, a w tem uimartwieniu nieśmiertelność jej sta- 
wała się prawdziwom nieszczęściem. Grota nimfy nie 
rezbrzmiewała już śpiewem, służebnice nie śmiały 
się odzywać. | 

Kalipso przechadzała się po kwitnących łąkask, ; 
kióremi wieczna wiesna upiększała wyspę. 

Ureeze to miejsce nie mogło przecież utulić jej 
smutku i prsypeminałe wviąż Ulyssesa, którego tyle j 
razy tu właśnie miała przy sobie! Ozęste stawała 
nad morzem nieruchoma, zapłakana, zwrósona w stro- 
nę, kędy prując fale, zniknął statek Ulyssesa. 

Fénelon. | 

' | 

x ! 


Oto jak się wywiązali z sadania saproszeni. 


* 


Romans paryski. 

Wyjechał Ulyssea | 

Biedna Kalypso tak kyła niepocieszoną, zros-, 
paczoną i zasmucenę, iż nie śpiewała już więcej, a 
jej służebnico-nimfy również jak ona były nieme, po- | 
ehmurne, milczące. 

Po przechądzce śrół zieleni trawników, nusia- | 
ayob kwiatem, uezsła potrzebę zobaczenia morza, 
którem em odpłynął... 

Tym razem, zaręczam wam, płskała długo po | 


swym Ulyssesie, czekając nu niego, wełając, żebrząę, | 


przypeminając sobie te ciepłe uściski, któremi pokry- | 
wał jej szyję i piościł słowami: „O moja ty, moje 1“ 

Alph. Daudet. | 

s, | 
Romans naturalistyczny. 

Ulyszes wyjechał. 

Kalypso naprawdę była w piękoej bieliźnie. 

Wyjazd przyjaciela poruszył ją do głębi. Ogar- 
niało ją omdlenie. rzucało nią, jakby w chwili po- 
rodu. O, teraz miała ochotę śpiewać, a nieśmiertel- 
ność na wielce się jej przydała | 

Nawet nimfy-słnżebnice milezały, nie chcąe ją 
nadzić w nieszozęściu. 

Piękna pogoda rezrzucała bukiety kwiatów pe 
zielonych trawnikach wyspy. Przechadzka nad ol 
brzymiem morzem drażniła ję w znndzeniu kobiety 
opuszezonej: wówczas to Uezuła silne wstrząśnienie, 
przykuwające ją do nadbrzeżnego żwiru i wyciska- 
jące strumień łez. l 

Oczy szeroko rozwarła, obeąo przejrzeć de głębi, 
hen, daleke miejsca, w którem Plis, GA 

. Zola. 


LJ 


* Qal 


* 
Remana fejletopowy. 


W czasie jednej x nosy letnich kobieta samo- 
tanio błądziła. ' 

Zdawała się pogrążoną w smutku. 

Milezała... 

Iane kebiety, do nimf z ubrania podobne, szły 
za nisknajomą. 

— Nie śpiewa więcej! — wtrąciła jedna. 


— Ha — dorzues druga — milezmy, może |szerja zabrała się na serjo do zbawiennnych reform. 


Część dekoracyjna, która odgrywa w tej sztuce nie- 


Kobieta zasmucena nie słuchała woale, przy- | poślednią rolę, nie pozostawiła nio do życzenia i 


Morze wrzało. 

— Tędy edpłynął — wyszeptała, łkając, po- 
czem dorzuciła tajemnicze : 

— Ulyssesie, Ulyssesie I 

Odgadnięto ją: te Kalypso, która nie może się 
pocieszyć po wyjeździe Ulyssesa. 

Kto te był? Gdzie był?... 

(Dalszy ciąg w następnym numerze). 

X. de Montópin. 


Ks. Bismark w przyjaźni. 


Niejeden z was, mili czytelnicy, dopatrzy 
się w tym nagłówku ironii. Uprzedzam więc, iż 
całkiem niesłusznie, bo Atlas, który na barkach 
swych dźwiga jeszcze teraz polityczną Europę, 
umie w rzeczy samej bawić się w czułości. 

Zapewnia o tem człek tak godny wiary, 
znany i poważany, jak nieżyjący już dziś nowe- 
lista amerykański zarazem dziejopis „Rzeczypo- 
spolitej niderlandzkiej", J. L. Moutley, a co więcej, 
daje tego namacalae dowody świeżo wydrukowa- 
na korespondencja jego z żelaznym księciem. 

Moutley był kolegą szkolnym tego osta- 
tniego z ławy uniwersyteckiej w Getyndze; tam 
zaprzyjaśnił się w roku 1832 z młodym Otto- 
nem Bismarkiem. Po dłuższym pobycie w Sts- 
nach Zjednoczonych wrócił do Niemiec i wzno- 
wil zażyłość z warcińskim Dalaj: Lamą. 

Ciekawe są przedewszystkiem niektóre z po- 
danych przez niego szczegółów o prywatnem ży- 
ciu księcia, które według ogólnej charakterysty- 
ki Montley'a, ma być owiane niezmiernie przyje- 
mną atmosferą swobody i rodzinnej miłości. 

W pokojach stołowym i bawialnym można 
prawie zawsze znaleźć razem młodych i starych, 
psy i dzieci, a wszystko to je, pali, pije, gra na 
fortepianie; rzecz prosta, iż niektóre z tych 
czynności nie bywają prawdopodobnie wykony- 
wane przez pay. Wszystkiego tu można dostać: 
porteru, wody sodowej, piwa, najlepszego wina 
burgundzkiego, czerwonego, reńskiego i najlep- 
szych cygar hawańskich. ; 

O jednej z ostatnich swych bytności w War- 
cinie Montley opowiada: „Przyjęci zostaliśmy 
przez Bismarka, jego żouę, M— i H— jak naj- 
serdeczniej... Oboje księstwo są nadswyczaj przy- 
jacielscy względem mojej Lilly... M— jest dzie- 
wozęciem ślicznem, przytem wesołem, jak ojciec 
i matka. Tryb życia u nich wolny jest od cere- 
monii, bo chociaż pocztowy omnibus, którymeśmy 
jechali, spóźnił się o godzinę i przybyliśmy — 
nie liczono już na nas — w sam obiad, to je- 
dnak zaciągnięto ass zaraz de stołu, nie pozwa- 
lając nawet zrobić tualety, niezbędnej po 10-go- 
dzinnej podróży. Po obiedzie poszliśmy z Bias- 
markiem do lasu, gdzie rozmawiał wciąż z 
dziwną prostotą, humorem i wdziękiem œ 
najrozmaitszych przedmiotach tak, jak ludzie 
zwyczajni mówią o-rzeczach zwyczajnych. Jest 
oa naprawdę tak nawskróś naturalny, żem mu- 
siał powtarzać sobie wciąż: Więc to jest ten 
wielki Bismark, największy z ludsi żyjących, je- 
den s najsilniejszych w historji charakterów“. 

„Wieczorem z tę samą swobodą niezrówna- 
ną wszyscy piją, jedzą, gzwędzą, a sam pen pa- 
li fajkę*; później palił już tylko cygara i to 
mocniejsze bez przerwy ; dziś i lekkich nie znosi. 
Rano do śniadania schodzi się rodzina całkiem 
nie jednocześnie, jsdni między 9. x'10, iani o 11, 
Kanclerz zwykle najpóźoiej; zjada on tylko parę 
jaj, które popija kawą. W trakcie tego sekrotarz 
przynosi istne stosy listów i papierów, które 
książę wnet podznacza długim na stopę ołówkiem. 
W innej części tej ssmej ogromnej komnaty sy- 
nowie grają tymczasem w bilard, a Sułtan, ula- 
biony pies i dopełnienie familji, Kręci się wszę- 
dzie i każdemu włazi w drogo“. 

O przyjuźni, jak dotąd, nie wiele jeszcze 
powiedziałem ; ale to ciekawy pryczynek w liście 
do Moniley'a, rzucający światło na sentymen- 
talną stronę żelaznej natury kanclerza : 

„Jacku mój kochany, gdzie u djabła ster- 
czysz i co porabiasz, że nie otrzymuję od ciebie 
ani jednego wiersza? Pracuję od rana do nocy, 
jak negr, a ty nie masz do reboty nic; zamiast 
przyglądać się swoim nogom, które trzymasz 
pewnie teraz oparte o ścianę, Bóg wie jakiego 
smutnego koloru, mógłbyś mi przecież napisać 
parę wierszy. Regularnej korespondoneji prowa- 
dzić nie mogę; zdarza mi się, że przez ciąg 
pięciu dni nie znajduję ani kwadransa wolnego 
czasu dla przechadzki; ale ty, stary? Cóż prze- 


szkadza tobie pamiętać o starym druhu? W chwi- | 


li, gdym się kładł do łóżka, oko moje padło na 
twoje, patrzące na mnie z portretu twego, i skró- 
cilem słodki sen — moje lekarstwo, ażeby ci 
przypomnieć „Auld Lang Syne“ (jest to piosnka 
ludowa o > z 
nie przyjeżdżasz nigdy do Berlina ?... A ja i mo- 
ja żona bylibyówy tak szezęśliwi, gdybyśmy cię 
raz jeszcze widzieć mogli w teim monotonnem 
życiu... Czekam niecierpliwie chwili, kiedy bę- 
dziemy mogli wzchylić we dwójkę butelczynę u 
Gerolta, gdzie to nie pozwalano ci kłaść na krze- 
słach twoich długich pedałów. Puść do kata po- 
litykę i edwiedź nas... Nie zapominaj u licha o 
starych przyjaciołach i ich żonach, bo moja sta- 
ra równie gorąco, juk ja, pragnie widzieć cię, 
albo przynajmniej parę wierszy twojego pisma. 
Bądź tak AD. i przyjedz albo napisz. 
wój 


v. Bismark“. 
Ozy spodziewałbyś sią takiego sentymenta- 
lizmu, tak przytem wylanego i wielomównego. 
Co za miękkość... żelaznego serca! 
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— Z teatru. P. £Ładnowski odniósł wezoraj w 
„Chamillacu* Fenilleta nowy tryumf Tym razem nie- 
tyle publiczność zapełniająca teatr po brzegi, hu- 
cznemi oklaskami i wywoływaniami uczciła artystę, 
leez uozynili te takżą koledzy, w których imieniu po 
akcie trzecim wręczył gościowi warszawskiemu p. 
Wolański wieniec wawrzynowy, na którego wstęgach 
widniał następujący napis: 

„Koledze, który zawsze szedł poczeiwym torem, 

„Artyście, który dla nas pozozostanie wzorem“. 

Tak jest rzeczywiście! P. Ładnowski powinien 
|byó wzorem dla naszych artystów, a występy jego 


É pod tym względem pozostawiają niezawodnie u nas 
| śląd niezatarty, 


i Wozerajsza jego kreacja była wspaniałą, stać 


088 tylko na największe pochwały — szczególnie 
' podnieść musimy scenę spowiedzi w akoie V, która 
zrobiła olbrzymie wrasenie. P. Ładnowski okazał, žo 
jest artystą w każdym celu i przejął 'Wszystkich de 
„głębi znakomicie ebmyślaną grą. 

Wystawa wczorajsza przekonała nas, że reży- 


dawnych minionych czasach). Dlaczego | 


wpieszając kroku, aż znalazła się wkrótce nad morzem. | spodziewać się należy, że stranność ta widoczna bę- 


dzie zapowiedzią lepstych szasów. 

Ensemble wczorajszy s małemi wyjątkami był 
woale szczęśliwy. Szczególnie podnieść należy grę p. 
Zawadzkiego w roli malarze Hugoaetia, p. 
Wojdałowieza w roli świętoszka deputowanego 
de la Barthiere i p. Kwiecińskiege w roli 
podporucznika. 

Artysta ten miał wczoraj kilka chwil szezę- 
śliwych. To samo powiedzieć się da o pani Sta- 
chowiez, która w pierwszym akcie podezas pozo- 
wenig wyglądała bardzo powabnie, a scenę w mie- 
szkaniu Chamillaea (w akcie III) odegrała z wielką 
siłą dramatyczną. Natomiast rasił nas brak mimi- 
eznej gry ze streny rozkochanej w Chamillasu panny 
Janiny podezas jego spowiedzi, wywołującej tak 
ogromne wrażenie. 

Panna Szymańska, która wezoraj występo- 
wała w roli Zefii le Dieu — przekonała nas o tem. 
że podobne role nie leżą w zakresie jej talentu, a 
szczególnie raził nas jej głos płaczliwy i menetonny. 

Pani Weleńska w roli Kletyldy i pp. Hierwski 
(Robert), Starzewski (Carville) a szezególnie p. Szo- 
bort (jenerał) wywiązali się wcale dobrze ze swoich 
ról. Na pochwałę zasługuje tymbardziej p. Szohert, 
ile że co kilka dni, w zastępstwie chorego p. Zbo- 
ińskiego — grywa nową rolę, każdą obejmuje wybornie 
pumięciowo i obmyśla sumiennie, o ile na to natural- 
nie pozwala czas krótki i rozmaitość oharakterów 
przedstawionych, 

Dziś w teatrze koncert Paderewskiego 
z towarzyszeniem orkiestry. teatralnej, na który roz- 
kupione już prawie wszystkie bilety i opróźniono na- 
wet orkiestrę. O koncercie znakomitego pianisty, da- 
nym w Krakowie pisze „Osas“: „Występuje Pade- 
rewski i gra przes pięć kwadransy bez uatankn, 
przerywając tylko na chwilę, sby podziękować za 
burzę oklasków, Gra sonatę op. 110. Beethovena, 
warjacje, menuet i marsz Sehuberta, ostatni parafra- 
zowany przez Liszta, w dalszym ciągu prelud, etiu- 
dę i nokturno Chopina, rapsodją Liszta. Nie dość na 
tem, bo gdy publiczność żąda natarczywie dodatków, 
gra snowu bez wytchnienia s szezodrobliwością wła- 
ściwą wielkim artystom. Ta gra lśni ł mieni się, jak 
wielkie jezioro, otoczone przepysziiemi górami. Jest 
tam i groza i potęga i miewypowiedziany spokój i te 
urooze miejsca, gdzie tylko marzyć można. Wśród 
tych świetnych obrazów, gdzie jeden drugi wypycha 
wre i kipi to życie prawdziwie młodzieńcze, bujne i 
niepohamowane. Gra Paderewskiego przejmuje doży- 
wege, słuchać jej obojętnie nie można, ale nie nuży, 
przeciwnie odówieża słuchacza i nastraja go ceraz to 
lepiej. Possąwszy od sonaty Beethovena, głękokiej, 
pełnej zadumy, a skończywszy na cygańskiej rapso- 
dji, błyskotliwej i świetnej efektami technieznemi — 
wszystke to leży w rękach artysty tak dobrze, jakby 
umyślnie było dla niego wtworzonem. Ta wszech- 
stronBość, łatwość i prawda składają się na grę do- 
skonałą wielkiego artysty, Wrażenie też byłe po- 
wizechnem, a zachwyt niepodzielnym.* 

Spodziewać się należy, iż i publiczność lwow- 
ska odniesie to samo wrażenie. 

Przedstawienie dzisiejsze rozpocznie : „Świeczka 
zgasła“ komedja w 1 akeio A. hr: Fredry a zakoń- 
czy: „Gringoire“ dramat w 1 akcie Banville'a. 


Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
A Chmiel od 20*— do 45'— zł. nominalnie za 66 
kilo, loeo Lwów. 
Okowita gotowa za 10.000 litrów pro loco Lwów 
11'25 do 11 75 zł. 
Usposobienie spekojne. Tendencia zwyżkowa. Ruch 
handlowy ograniezony. 


Tlegramy „Gazety Noudosej 


Wiedeń dnia 8. października Na 
ostatnich spensjonowaniach i nominacjach nie 
skończą się zmiany w jeneralicji, Zastępcą 
naczelnego komendanta landnery austrjackiej 
(posada opróżniona) zostanie fmp. Hotze, in- 
spektor. szkoły artylerji i komendant kursu 
dla oficerów sztabowych; te posady obejmie 
jm. Fabini, brygadjer w Pradze, Zastępcą 
naczelnego komendanta landwery węgierskiej 
(honwedów) zostanie fmp. Forinyak, komen- 
dant preszburskiego okręgu honwedów, na 
miejsce fzm. Grafa von Libloy, który pójdzie 
na emeryturę. Tożsamo pójdzie na emeryturę 
prezes techniczno-administracyjnego komitetu 
wojskowego fmp. Kreutz, miejsce jego zajmie 
szef sekcyjny w ministerstwie wojuy fmp. 
Biegler. 

Wiedeń d. 7. października, Izba gieł- 
dowa oświadczyła się za notowaniem galicyj- 
skiej pożyczki propinacyjnej na giełdzie. Szef 
sekcyjny w ministerstwie spraw wewnętrznych, 
hr. Kielmansegg mianowany namiestnikiem 
dolno-austrjackim, złożył dziś rano przysięgę 
w ręce arcyks. Karola Ludwika, który nieo- 
becnego cesarza zastępywał (A o dymisji p. 
Possingera niema jeszcze urzędowego donie- 
sienia !) 

Grac d. 8. października. Cesarz z w. 
ks. toskańskim i ks. Leopoldem bawarskim 
przybył wczoraj wieczór do Eisenerz na po- 
lowanie. 

Kiel d. 8. października. (Cesarz wyje- 
chał wezoraj o godzinie 10. wieczór z Po- 
ezdamu tutaj dla przeglądu angielskiej eska- 
dry kaletańskiej i przybył tu o godzinie 8. 
rano. We czwartek powróci do Berlina. 

Berlin d. 8. października. Na cześć 
cara, którego się w piątek spodziewają, przy- 
gotowane jest na ten dzień przedstawienie w 
operze. Oboje cesarstwo wyjadą d. 20. bm. 
wieczór ma Drezno, Wiedeń, Wenecję do 
Włoch, a ztamtąd do Aten. 


Berlin d. 8. października. Z Hambur- 
ga wysłano do Washingtonu naczelnego pre- 
zydenta Sievekinga na kongres państw mor- 
skich, w którym zapadną ważne uchwały w 


Jutro: : „Mąż na wsi“, komedja w 3. aktach | sprawie międzynarodowego prawa morskiego. 
Bayarda | de Vailly, z p. Ładnowskim, który wy- |7 Westfalii i prowincji Nadreńskiej wyjecha- 


stąpi jeszcze w piątek w „Poczeiwych wieśniakach" 
Sardou, a następnie zatrzyma się jeszcze do ponie- 
! działku we Lwowie colom wzięcia udziału w składa- 


nem przedstawieniu benefisewem, urządzonem z ini- | W 


cjatywy dyrektora p. Barączk, ha dochód złożonege 
od kilku miesięcy ciężką cherobą p. Zboińskie ge, 
bawiącego obecnie na kuracji w zakładzie wodole- 
czniczym w Radegrund w Styrji. 

Zbytecznem by było zachęcać publiczność de 
licznego zebrania się na to przedstawienie. Nie ule- 
ga to woale wątpliwości, ża teatr będzie wysprzeda- 
nym, i że publiczność w ten spesób złoży dowód 
sympatji i przywiązania artyście, który zrósł się z ne- 
szą sceną, i zasługuje na uznanie i wdzięczność 

Dyrekter p. Barątz, nieobowiązany do tego 
wcale, wypłaca dotychczas płacę p. Zboińskiemu, a 
oprócz tego chege mu dopomédz do rychłego porato- 
wania zdrowia, wziął iniejatywę w urządzeniu na jo- 
go dochód przedstawienia, w którem wezmą udział 
bezinteresownie wszyscy artyści dramatu, komedji i 
operetki, a oprócz tego p. Gustaw Fischer, śpie- 
wak Borkowski i zaangażowane na przyszły sezon 
spiewaczki operowe. P. Barączowi i kolegom chore - 
go artysty należy się za te najwiykszo uznanie. Pan 
Zboiński, który podług statystycznego wykazu dyrek- 
cji teatru, wystąpował w z. r. 103 razy, i który jest 
filarem sceny naszej — podług opinii lekarzy z końcem 
lstopada będzie mógł powrócić na scenę. Życzymy mu 
tego z serca i wyrażamy powtórnie nadzieję, że w po- 
niedziałek teatr będzie przepełnionym i p. Salimier- 
ski już przed godziną 6. wieczorem będzie mógł zam- 
knąć kasę. 


R M ZA maa m n e A w 


Dział ekonomiczny. 


|. Cło na drzewo z Austrji. Wedle Graśda- 
nma właściciela lasów w Rosji, oraz kupcy zwró- 
cili się do ministerstwa skarbu z prośbę o na- 
łożenie cła od drzewa, przywożonego z Austrji. 

l „Pocztowe „kasy oszezędności. W ciągu 
miesiąca września w Galicji złożono na książe» 
czki oszczędności 96.256 zł., wycofano 82.497 zł., 
w obrocie czekowym złożono 2,309.301 zł.. wy- 
cofano 622.427 zł. Ogółem złożono 2,405.468 zł., 


| wycofano 704.925 zł. ! 


iedoń d. 8. października. Targ bydłe. Spęd | 


W 
| 5248, galicyjskich 1587 w cenie po 53 do 61 złr. 


Giełda zbożowa. Wiedeń 7. października. 
Przy stałej tendencji i ożywionej transakcji notowa- 
no: Pszenica na jesień 8'61, na wiosnę 9'81; owies 
jesień 7'36, na wiosnę 7:64; kukurudza na paź | 


| eg: 5:36, na maj-czerwiec 5-75. 


Teatr, literatura 1 muzyką. | 


Ostatnie notowania produktów 
z dnia 8. października 1889. - 


Lwów: pszenica 7.75 do 8'25, żyto 6-70 i 
owies obroczny 6.60 do 675, jęczmień E $A e 
8—, rzepak 15:50 do 16 E0, groch 6-— do 9-—, wyka | 
5.15 do 5.50, bobik 0— do 0:—, hreeska —— do —*—, | 
Inianka —*— do ——, Koniczyna czerw. —— do — —, ! 
koniezyna biała —— do —'—, sswedeka —— do ——. 
Spirytus za 10000 litrów pre. 1850 de —.-— zł. 

Tarnopol: pszenica 7:50 do 8-05, żyto 680 de | 
6-75. jęczmień browarny 6'25 de 7:50, owies 6-— do —*—, ; 


groeh 6-— do 9—, wyka 4,80 de 5'25, rzepak 16 — 
16-80, Inianka --'— do —*—, koniezyna eserwona —— do 
——. koniczyna biała —*— do ——, koaiezyna szwadze 


ka —*— do ——. 


Pedwołoczyska: pszenica 7:50 do 8—, żyto 6-25 | 


de 6-70, jęczmień 6-— do 7:50, owies 5'50 do 5-90, groch 
6— do9*—, wyka --*- do —*—, rzepak 15— de 16'—-, | 
Inianka —'— do ——, koniczyna czerwona --— do — —, 


koniczyna biała —'—- do —*—, szwedzka —— do ——, 
Jarosław : pszeniea 7-85 do 840, żyto 6-75 do 7:20, 


jęczmień 6-50 do 8-—, owies —— do ——, groch 6:50 
do 9%—, wyka —— do ——, rzepak 16-— do 16:50, 
Inianka —'—- do ——, koniczyna czerwona —'— do ——, 


koniczyna biała —— do —*- , koniczyna szwedzka —*— 


* do —,—, tymotka —— do =*—. 


ła do Newcastle (główne ognisko kopalń wę- 
gli w Anglii) delegacja fabrykantów, aby 
tamtejszem stowarzyszeniu robotniczem do- 
wiedzieć się o stosunkach pomiędzy angiel- 
skimi pracodawcami a robotnikami, tudzież 
o używanych w Anglii sposobach załatwia- 
nia sporów między jednymi a drugimi. Sekre- 
tarz wspomnianego stowarzyszenia radził usta- 
nowienie sądów rozjemczych. Z Newcastle 
udała się delegacja do Glasgowa w Szkocji. 


Paryż d. 7. października. W forcie 
Mont Verdun koło Lugdunu aresztowano ro- 
botnika Włocha, jako podejrzanego o szpie- 
gostwo. 

Paryż d. 8. października. Niektóre 
dzienniki podnoszą, że grupa umiarkowanych 
będzie w nowej Izbie posłów nie 6, ale 50 
wynosić, i wynurzają nadzieję, że większość 
Izby z tego zrozumie, w jakim kierunku kro- 
czyć powinna, jeżeli jej o to chodzi, aby re- 
publikę utrwalić i nowym agitacjom zapobiedz. 
Zdaniem Tempsa (organ Carnota) obecny stan 
rzeczy nadaje się do inaugurowania polityki 
pojednania, porządku i pokoju. 

Kopenhaga d. 8. października. Wezo- 
raj odbyło się otwarcie sejmu duńskiego ; obie 
Izby wybrały tychsamych co dawniej prezy- 
dentów. — Ks. Walii odprowadzi tylko do 
Port Said swego syna, który ztamtąd do Tn- 
dyj odpłynie. 

Petersburg d. 8. paździeruika. Na 
wesele królewieza następcy greckiego odpłynie 
do Aten z floty rosyjskiej jeden krążowiec, 
jedna fregata pancerna, jedna kanonierka i 
jeden torpedowiec, a może i fregata pancerna 
» Włodzimierz Monomach*. 

Petersburg d. 8. października. Nowo- 
je Wremia powiada z powodu wyniku wyba- 
rów ściślejszych we Francji, że trudno będzie 
rządzić z tą nową Izbą; rzecz niepojęta, że 
patrjotom francuskim nie sprzykrzyło się igra- 
nie z powagą władzy rządowej, tak niegodue 
wielkiego narodu. 

Bukareszt d. 8. Za pośreduictwem 
Kogolniczana toczą się, i to pomyślnie, ukła- 
dy pomiędzy stronnictwem Jana Bratiava (by- 
łego prezesa ministów) a frakcją liborslnych 
dysydentów Dymitra Bratiana. 

Sofia d. 8. października. (,„Corresp. 
Balkanique*). Powołanych na  caterotygo- 
dniowe ćwiczenia 25.000 rezerwistów rozpr- 
szezono po ukończonych ćniezeniach do domu 
(gdy i Serbia rezerwy swoje rozpuściła). Nie- 
bawem będą i Żołnierze czynnej armii, któ- 
rych czas służby upływa, rozpuszczeni, aby 
zrobić miejsce rekrutom. 

San Sebastian (w Hiszpanii) d. 8. 
października. Królewska rodzina odjechała 
z powrotem do Madrytu. 

Londyn d. 8. października.  „Bióro 
Reutera* donosi z Zanzibaru: Włoski okręt 
wojenny „Stafetta* odpłynął ztąd do Wene- 
cji. We ezwartek odpłynie jeden, a w przy- 


szły poniedziałek drugi angielski okręt wo-t 


+. 3 


jenny. Wissmann zawiadomił kupców w Ba- 
gamayo, że droga w głąb Afryki jest otwartą, 
Kupcy Sewdżi i Hadżi urządzają karawanę, 
która z Mombasy pójdzie do Mamboi. 


Wiedeń dnia 8. październ. godz. 1 min. 45 po 
południu. Akcje kredytowe 30675. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 93'10. Akcje węgierskie Banka 
kredytowego 31675. Akcje Banku anglo austrjac= 
kiego 148'20. Akcje Unionbanku 238'26 Aksje ko- 
lei Karola Ludwika 192,50. Akcje kolei Północnej 
259'-—. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 125 50. 
Akcje kclei Alfoldzkiej —* -. Akcje kvlei Państwo- 
wej 235 —. Akcje kolei ILiwowsko - Ozern. 235 —. 
Akcje kolei węg.-północno-wschodniej 187 —. Losy 
kocrunalne wiedeńskie 143—, Akcje Tow. tureckiego 
121:75. Głalic. oblig. tndemniz. 104*50 Akcje kolei 
późnoeno-zackod, (lit. B. Elbethal) 820'50. Icony re- 
gulaoji Cisy —.—. Akcje banku dla krajów koron- 
zych 247-10. Akcje Bankvereinu 113.60. Rosyjski 
rxbel papierowy 123 50. Losy prem, węg. ——. 

43/4090 renta wspólna —*—, 5ej, renta austr. 
papier. — —. 5o/o renta austr. złota ——, Raa- 
ta 40J, węg. złota 10060. 50/, renta węg. papiere- 
wa 9580. Napeleondory ——. Marki niem. ——, 


wiadomości giełdowe. 
Lwów, dnia 8, października. (Z Izby bazdiewa) ) 
L Atcjo za sztuke. 


olary 
. 192 — 


kądnią 


Kolej galic. Kar. Ludw. 200 sł. m. s, . 14r— 


Kolej Lwow.-Czer.-Juasku po 400 zł. w. a 224 237 — 
Bauku binstecznago gsl. po 500 zł, w. «. 37850 2250 
Banka kredyt, gellnyjakiago pn SOO at, wa. = - Pó: —— 
U. Listy zastawne za 100 sir. 
Banku hiyotocznepo galicyjskiego 6*/, . = me 
2 * g kJ 100 | CE 
> P BRI. R/, wyl. LO p 108-25 "04 25 
Banku krsjowsgu 4th’le los. w 51 1. . +5) «8 FO 
Towarzystwa kred. galie. ziem. 5*/, 16070 18470 
ñ kredyt. esl. niem, 4e.. . S8 97 - 
k kred. gai. siem. 5%/, (ns. w 871. 10070 10170 
4 trad.g. ziem. 40/, lor. w 419/41. 43:80 9480 
a kredytowsgo enl. „iem. 4'/,*/ę 
x O CEE" A Fo w 93.40 99-40 
z troi. gal, siem. 4%, is. w 541. 9280 9880 
PA. Listy dłużne ne 100 24 
Gal. Z. kred. włode. w liśw. (d. 6 pr.) 80, 54— 57: — 
Gal. A. kred. włośo. (d. 59/,) 2l . . . 46— 49 
Ogóln. rulz. kredyt. sak. da Gal. | Bob. 
60, lm w IG sr . . . . .  —- —. + 
IVY. Obligi za 100 zł. 
Indemnizzcyjne galicyj. 5*/, m. k. . . . 10425 10525 
Kom. banku krajowego 6*|ę w. a. 1. em. . 10050 101-50 
Pożyczka krajowa z r. 1825 6%/, w. a. . . 104'-- 105% — 
Pożyczka krajowa 1888 4/3 /e . . . . . Y660 47-50 
V. Losy. 

Losy miasta Krakowa . « . . « . . . 34 © 26— 
Losy miasta Stanisławowa . poos a g 
VI. Monety. 

Dukat holenderski . - « - . urn aeo 5683 3578 
Du<at cesarski «. . «. n a . « : » 5 65 £ 75 
Napoleondor . . . . . - . . 1. . +45 555 
Pórimperjsł rosyjski . - -. . «. . . - 9:70 3-80 
Rubel rosyjski srebrmy . . . . . . . 1 30 1 40 
Rubel rosyjski papierowy . . . . . . 1221/, DM! 
100 marek niemieckich. - . . . . . . 68230 58 20 
Srebro za 100 złr. . . . « 4 1 1 4 s — — — 
Kupony w srebrze . . . - » « - . . —— —— 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 8. października 1889: 


Hotel Żorła. L. br. Briiekmau s Manasterca. J. 
Rulikówska z Królestwa polsk, J. hr. Krasicka s Bachn- 
rza. Bt. Twerkowski z Kowenie. A. Berg i J. Hoffmann 
z Wiednia, E. Axrelrad s Czerniewice. A. Pódkoredeński 
z Podola roś. i 

Hotel Europejski. A. Finder z Wiednia. M. Lewi- 
oki z Koniuszek. J. Kossak z Krakowa. T. Barański s Łu- 
kawiey. O. Kleminsk z Trzoiniee. 

Hotel Langa A. Lamm z Sambora. J. Liack i W. 
Faok z Wiednia. M. Wotnischer s Pragi. 7. Vidersch 
z Grasu. A Mints z Berna. B. Kaliński z Tarnewa. D. 


Biczader z Krakowa. M. Sawerteschi s Budapesztu. 
Hotel Angielski. J. Mars z Limanowy. J. Lisoweki 
z Posady felszt. J. Better z Sambora, J. Redlich s Cio- 
szyna. M. Halpern zs Stanisławowa. A. Zoffal z Kołomyi. 
J. Ohanovich z Milowania. 
Hotel Kuhna. F. Smerzyński z Morszyna. E. Haisig 
J. Ozarkiewicz 


z Sambora. z Bolschewa. Dr. Koki ze 


Lwowa. 


Tege s a E aama e a aat. S ara 


NADESŁANE. 


(Rubryka ta nie pochodzi od Redakeji, która też żadnej 
odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.) 


Powróciłem g 


i ordynuję jak dawniej 
od godziny 9 do 1 i ad 8 do 5. 


| Dr. A. GONKA. 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 
aż do naturalnej wielkości — wykonywa 272 


Kł Lwów, 
e l. Hennera Akademicka 18, 


fotograficzny 
Zwracamy uwagę na ogłoszenie o Magazynie 
„du Printemps*. 


zz -— i ma ae m p, 


L nS aA Z EE ARE : E y 
Poclagi kolejowe. 


Podlog zaegaru lwowskiego. :04 1. paździornika ' 


*47 ) 


— 


Do Lwowa przychodzą: 


Z Krakowa . . . 
Z Podwołoozysk . . . . . 
Z Podwołoczysk na Podza:ncze 
Z Buezawy, Czerniowiec, Hnsia- 
tyna i Sta łstawowa . a 
Z Buezawy, Czerniow. i Stanist. 
Z Suchej. Chyrowa. Husiatyna, 
Stanisławowa i Stryjs . . 
Z Suchej, Chyr. Law. i Stryja 
Z Pesztu, Eawoeznego, Ohy- 
row, Husiatyna, Stanisła- 
wowa, i Stryja laga 
4 Bełzca (Tomaszowa). . 
Z Rawy we w:orąk i piątek . 


2-20 315| >| 7:00 
2 08/10 —|2-38|3| 6-22 


8-05) 2— 


Ze Lwowa edchodzą: 
Do Krakowa . prak © 
Do Podwołoczysk 
Do Podwołoczysk z Podzawoża 
Do Suczawy, Czerniowiee, Sts- 
nisławowa i Husiatyna 
Do Stanisławowa, Czerniowiec 
i Suczawy 
Do Stryja, Stanisławowa, Hu- 
siatyo?, Chyrows i Suchaj 
Bo Stryja, Chyr. Ław. i Suchej 
Do Stryja, Stanisławowa, Hu- 
siatynu. Ławocznego, Fesz- 
tu, Chyrowa, Stróża . . 
Do Bełzca (Tomasrowx) 
Do Rawy we wtorek 
w piątek . 


9-16/10'18 
4:25 
8:45 


Uwaga: Godziny drukowana frubemi Wezbami, ORDROLS Sa 
į porn noona od paćzinę £ wieczór dn Am. 59 rano. 


4 GAZETA NARODOWA z Środy dnia 5. Października 1889 Nr. 238. 


REGENERATOR WŁOSÓW / 
POWSZECHNIE UZNANY $> 


Pani S. A. ALLEN 


przywraca włosom siwym, szpakowatym i spłowialym kolor, 
połysk pierwotny i piękność młodzieńcza. Odnawia ich 
żywotność, siłę i dzielność porostu. Spędza lupież w krótkim 
czasie. Jestto preparat niemający równego sobie., Wydaje 


i DROBNE OGŁOSZENIA. 
Maryazelskie po eencie od wyrazu. 
Krople Zołądkowe 
yè znakomicie działajnca ; : 
; zw dn 
na wszelkiego rodzaju KAMIENICA iwswiatest ch Ko 
choroby żaładka. rzystnemi warunkami de sprzedania. Blit- 


sza wiadomość: Lwów, ulica Zamojskiego 
1 I. pisrwsze piętro. 184 


È a.’ CRK PNE URYZEBTE! 
: | LE" 
| Mączka kościana h 
parzona, farmentowana jakotaż i 
j preparowana kwasem siarko ym; K 
najskuteczniejszy nawf . pod 
wszelkie zasiewy i 


PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE 
OPACTWA FECAMP we FRANCJI 


wytwornsgo smaku, wzmaeniający, pomagający tra- 
wieniu i ebudzejący apetyt. i 


s. Niezrównane przy 
W braku apetytu, słabości 
żołądka, wzdyciach, 
kwaśnem odbijaniu, 


NE zy ZEE ZZ ZAZE dĄ AA ZZ  SZ ZZANOZ 
OSZUKUJĄ umieszczenia: Młoda, in. 


sobi ] -P 5 kolkach, katarach, żo- 
JEDEN Z N A JLEPSZYCH RÓ z sapak Ri 1 delikatny. Wystrzegaĉ się podrobien J "SNU Ę (a Ą rysy AIR P bona, Niemka mazykalna, 
LIKIE zk A A) M i wymiotach, bólach || Nauczyciel akademik wisdeński, oga. lə- 


Fabryka : g2 na Bulwarze Sebastopolskim w Paryżu ; Ro Galida zu 


Proszek do karmy || ŻE Zumi, 


przeładowaniu żołądka 
(Fosforan wapniowy) potrawami i napojami. Cena Jednej flaszki 
bardzo skutaczny dodatek do karmy dla zwie- $ 


wraz z przepisem 40 ct., pedwójnej 70 cent. 
Główny skład w aptece Karola Brady w Kro- 
rząt domowych i drobiu wszelkiego rodzaju; 
wpływa na silny rezwój kości przyszłago bydła @ 


mieryżu (Kremsier) na Morawie w Austr 
pociągowego, przyspiesza otuczania, powiększa JĄ 


śniezy, Ekonom rutynowany, wyśmieni 
knoharz, | ae awa Ti d. pr 
kemenduja Biuro Weroszozyńskiego, ulica 
Krakowska 15, Telefon 304. 233 


w Londynie i w Nowym Jorka. 


We Lwowie w aptekach pp: P. Mikelaseha, J. Wcwióreękiege Z 
usekera i w głównych magazynach perfum. 529 


Wymagać , aby ety- „9 
kieta koairatóna, mai Akapari? Berk 
dowała się na spodzie < == e » 
butelki z własnorączaym 
podpisem głównie dyrygującego. 

Skład główny w FECAMP we Francjł. Ageneja 


4 Ostrzezenie ! awdztwe Maryacelskie 


krople żołądkowe bywają częstokroć fał- 


Peja du, Boulevard Hautman dy „Prawdziwy 4 zni datność mleka ukró ae szówane i naśladowane. w dowód prawdzi- ZAM, A 
+ Hit mydle ajdco ię x, siada zastęp Specjana sal ję ye, | [YZ W | ORKA AMERYKAŃSKI 
i cy omów, które się zobowiązały nie sprzedawać fat- aklet na próbą ważący. © wysyła [i EEA powyżej umleszczonym znakiem 
ROSE > i naśladownictw t a odwretną pocatą za nadesłaniem przekszem E h A Ę dej y Y H Y 
| =. T ue rzesy dB O DPA P Ln C 1 zbr. 60 st. z opakovaniom, 1 S laconiem l si powinien przepis używania, kropli ag M Ł N WA L 0 W 
TŻRITARLE LIQUEUR BÉNĚDI CTIE | ' azec è z I A 
Marques Giris p ARONIA Rin | weu p. B. BRANDLERA dom ko- wszystkich systemów wszelkiego rodzaju 2 ek pposób Og rei par AJ HN Guska w aE OE aalecja rukarni poszukuje spólnika s kapitałom od 
U mku ' anie jm 


misewy —w eukierniach pp. Hansera 


Maryacelskie z, najlepszym złr. 3.000 i wyżej 
pigułki waneprzyzat |Spólnik może pełnić płatny obo- 


przeczyszczające. ts; s scysto ||wiązek przy administracji lub 


naśladow dne, 5 
dlatego zwracać należy uwage na poboczu i i i 
markę ochronną H voan aptekarza K. Brady g jako starszy mielnik W razle 
w Kromieryżu, Cena jednego pudełka 20 ct., 
Do ë Are za Ta neema a 1 » SOSA: 
nades em należytości kosztuje ruion 
zir. 1.20, 2 rulony złr. 2.20, 3 "RA zł. 3.20 8 oszonia pos > restante od 
opłatnie, adresem J. K. we Lwowie, 


E bezpłatnie i fraace. 


E Fabryka wytwerów ehemicznych i na- Éi 
wezowych Spółki kemandytowej 


Juljana Wanga 


W wo Lwowie, ulica Jagiellońska Nr. 12. | 


> i Bieniedzkiego , Ferd. Grossa, K. 
aa  Kruszyńskiege iD. Knappa Jagieleń- 
Baa D. Mac. Auscocxiego, nl. Kar. Ludw. i w kandlash win pp. Bt. Markiewi- 
cza, Rynek 23, Alberta Szkowrona plac Marjacki 7; w Tarnopolu u Bd. Frantza. 


Commandit-Góselischaft fir Pumpen- ard Maschinen-Fabrikation 


W. GARVENS, Wien ™ aiao 


C. k. patent. przetwory do raejenalnego utrzymania ust 1 zębów 


Med. Dr. C. M. ERA, dentysty w B jącego Cesarza Ma- CAAOOGOGGCAOIOTISCGGGCOIGOGCGCGEIO Maryacelakie Eroria dLo oT 3 A ; 
lualiąaa 1. Kawseni logii tonów Tp ea 8 BLAN z cesme pignit, „przeczyszezajyco. me 34 - |GEGESCC 
» sa e ym. zese. AA z 
Specyficznne MYDŁO do UST „Puritas“ kę. S |GUEKI CĄ RD 4 Pea chie so przy Każdej fiaszee nb LAPRANAJEE BS AREAAWIZ AW ki 
Od dawna znane iuxnane w roku 1862 na międzynarodowej wystawie w Lon- [r ED P NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM E s jes aryacelskie krople lub pigułd g 
dynie odznaczone medalem jest najskuteczniejszym i najdelikatniejszym $ REW-TORK PARIS 5 
praetworem do utrzymywania ust i zębów. Cena 1 zł. i 2 PE zem: Brana i [2) "a > u LL; jo 4 I akóba Boisne- 
elonowana przez radę Medycznę w Petersburgu. [2] , umenźelda, Piotra Guilhofe- 
WE" Esencja do ust Eucalyptus "BE BD mete l wia a yi H ra, K. Krzyżanewakiegó, Piotra Miko- Feslawskie i Badeńskie, 
(nagrodzona w roku . 1378). p. 1858 pigułki te skutkują wyłącznie we wszystkich rodzajach 1886 aseha, Jakóba Piepomm, Zygmunta ||nejszlachotniejszy gatunok, bardzo słodkie, 
Najbardziej racjonalny i uznany preparat (zawiera 780/, części leczniczych $ý chorób, która wiec zarada Ba zł (pueh tiny getter kanalin, humory: Ruckera, Karola Sklepińskiego, Jana kosz wagi 5-kila za zaliczką złr. 1. 
: nadaja sis zwłaszcza > E (bladasane), w Leuconnuke (białych upławach), w ŚNENOGREEX (zatrzy. SiE WE aa = Ww E H ANDL Wian I. 
: 3 i ct), , YF. ORGANICZNEJ, : e ; : 3 
Bag" do usunięcia niemilego odoru z ust E $. © cio. Oraleomia. podaję one lekarzom odar treponipizny, nadewyozaj sila, A apt. Balbiny Miedlickiej; w Brzeła- p Neelergenes 16: 


podżywiania orgamismu t do wzmaoniania konstytuoyi li 
osłabionysh. 


N.-B. — Jod nieczystege lub zepsutego żelaza, jest lekar- 
stwem niepawnem, rozdrzaźniającei. Jako dowód orystości i Pam 
= autentyczności prawdziwych PIGUŁEK BLANCARDA, żądnó A 
należy, naszą pisczęó na srebrze i podpis nasz nininiejszy położony 

u spodu zielonej et 


niemniej de utrzymania zębów i jako środek zapobiegający przesiwzo 
EK zaGtzanCpunihi lxnotzana i 
ochrania bowiem gardło ed wszelkich szkodliwych wyziewów. 
zeby rosyjski ukazem rady medycznej z dnia 28. stycznia 1881 Nr. 681 po- 
wyższe przetwery obowiązkowo zaprowadzić w wszystkich szpitalach i do- 


Z a ZZ ZSZ 
nach: u apt. Ad. Dursta j Józ. W. Ło- 
bosa; w Buczaczu: u apt, Kornela Le- 
wiekiago; w Czortkowie: u apt, Ludw. 
Vossa; w Dolinie: u apt. S. M, Traun- 


fellnera; w Drohobycsu: u apt. Aich- 
mülləra i P. Partykiewieza; m Glima do zaopatrywania drzwi i okien, 
nach: u apt. Helma; w Husi iet u 


apt, Czerskiego i Piekarskiego; w Jo- HTT i GIP s 


giernie: u apt. Jana Czemeryńskiege i 
M. Zabradnika; w Jesierzanach: u apt. DO OKIEN 
poleca 


Kraińskiego; w Krakowcu u apt. Fee 944 
Józef Hanke 


liksa Walczaka; w Kamionce Strumi- 
Lwów, Rynek 1. 38, 


AC s apt, ay: Piepesa i Karola 

ilewskiege; w Kopeczyńcach í, 
Readera; w Mostach "W ielieich u apt 

EKG, x kojce u apiki A AAA 

rzedrzymirskiego; w Mielnicy: u apt. = 

EA je ka Olesku: u apt. Ko- Korzystną pożyczkę ej 

era; w Pyzamyślanach: u apt, Emila ||mgoą zaciągnąć szybko i pod dyskiecją 

ludzie sanaoistni jako to: Urządnicy, 

ofioerawie, właścieiele ziemi, dzier AWGYy, 

profesorowie, księża, kupcy, praemysło- 

wey, funkejonarjusze rządewi i prywatni 

rd ted) w kwetash od słr. 100 do 


© 

© 

si o 2 

atycznych, słabysa lab © 
bd 

* 

. © 


ykiaty. 
rakar w Paryżu, RUE BONAPARTE, 40. 8 
WYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZERSTW. 


EEn ME NEAATOW Z "| 


P r ; Congo najszlachetniejszy liść złr. 2:10 za kilogr. — Pecco Con- 
pilskiego, Apt w Jarosławiw u J. Rohma apt, w Tłumaczu Eliasz Ritzer. go, łagodna z pysznym zapachem złr. 850 do złr. 6 za kilogr. 
Główny WL iTe Saaai. — Pakling Congo, łagodna. z pysznym zapachem złr. 5 za kilgr.|[.ąkjery, pokosty, farby i przyrządy 
| E — Bouchong, wielki, piękny liść złr. 2'20 do zł. 5 za kilogram! go Iakierowania, malowania i po- 

rozmyła ` Thee & Rum- złacania. 
sa zaliczką A. M. MANDIL Importeur, Brünn. |Farby różne do innych użytków, far- 
by anilinowe do farbowania ma- 
teryj, farby drukarskie, litografi- 

czne itp. 
Farby artystyczne i przyrządy do 
malowania, rysowania i pisania. 
Artykuły techniczne, budowlane, br 
warnicze, gorzelniane i [piwniczna. 
Artykuły toaletowe, do prania, czy- 
szczenia itp. i wszelkie inne w ka- 


KONKURS. 


Celem obsadzenia posady sekretarza gminy w Źółkwi z pła- Artykuły chirurgiczne, 
jcą roczną 800 złr. w. a. jakoteż dwoma pięcioleciami po 200/Lampy błyskawiczne patentu „M. 
złr. w. a. od czasu stabilizacji, rozpisuje się niniejszem konkurs.| Hermanna“. | 
Posada ta nadaną będzie na rok pierwszy prowizorycznie. |Materiały i chemikalie. l =o 
Ubiegający się o tę posadę, winien się wykazać, iż ukoń- RTR RENI „prada 1 finia 


czył studja prawnicze, i posiada praktykę administracyjną. J Ó zef Hanke BIURO DZIENNIK 


Podanie należycie udokumentowane należy wnieść najpóźniej k 
do dnia 16. listopada 1889 do zwierzchności gminnej miasta| _ "° Lwowie, Rynek 1 38. Lwów, on? poł 


Żółkwi. przedpłatę i ogłoszenia 


| po oryginalnych esnach redakcyjnych do GRANDS MAGASINS DU 
wszystkich dzienników całego świata. 


CZESKIE PIERZE. P Printemps 


eałkiem nowe i dobrze darte za fuat i 
955 cent. 70. Ządać illustrowany 


ina l daty kuj KATALOG 


mach zdrowia. — Cena 1 flakonu zir. 1-20. 


SZCZOTECZKI do ZĘBÓW „PURITAS* 


z oryginalnego bnkszpanu i edtłuszezonej szezeci. Cena 1 sztuki cent. 50. 

Do nabycia we Lwowie w apt. K. Mikolascha, Wewiórskiego, Z. Rucka- > 
ra, J. Nahlika, F. Denka; w Tarnopolu u L. Fleischmanna, M. Kahanege, $> 
w Kopycsyńcach u M. Redera, w Żólkwś u Dadleca apt., w Przemyślu u L. > 
Nahlika apt., w Drohodycsu u J. Aichmillere, apt., w Rseszowie u A. Kar- 


Cemnmikli 


zawierający : 


Przeciwko fałszowaniu zabezpieczona znakiem ochronnym 


Sól żołądkowa 


Juliusza Schaumanna, aptekarza w Stoekerau. 


W utrudzienem trawienia i cierpieniach żołądka od wielu lat wypróbo- 
wana, jake niezrównany djetetyczny środek. 


Do nabysia w wszystkich większywh aptekach menarckii austre-węgiarskiej. 
431 Cena pudełeczka centów 76. 
ME" Wysyłka pusztą za zaliezką najmniej dwóch pudełek. -są 
Skład Główny w aptece Julinsza Sehaumanna w Stoekerau. 


Sprzedaż lcytacyjna nierachomości 


w L 
i pensjonatu w Tyrolu. 

Zamek Mentelberg '/, godziny ed Iasbrueku w pysznem pełożeniu, wolnem 
od kurzu i zasłoniętem od wiatrów, 40 pokoi, salen, sala jadalna, wspaniałe ume- 
błowanie. 3 balkonów, wielkie jasne piwnice i ledewnia, obszerna knehnia, okeło 
$8 m. długi deptak, gjenidts Bey pe. si kl gg Ma z r td sy] M 
serwitutów, porządne budynki gespodarcze. 8 asu azpilkawago pola ąki - FE f : jaz 5 9, 
ebszaru okota 46.000 [] sążni, w tem 25 do 30.000 [|] sążni gruntu zdatnega pod w Zółkwi dnia 5. października 1889 
budowę will, ofe 50.000 M saini lasu, aa. Poka najlepszej znad źródła- 
nej w siggu jednej minuty pochedzącej z źródła a sięgającej na piętra. 

Majątneść ta SR się na prywatna rezydencję, hotel lub pensjonat, — © r 7 7 66 
a jake -taka była już przez kilka ostatnich lat » wielkiem pewedzeniem w użyciu, e 
dalej jako uzdrowisko lub jakikolwiek zakład leczniczy. Obseny dochód wynosi I ©) 

50/, — majątneść zaasekurowana na xłr. 65000 — sprzedaną bedzie z wolnej 9 99 

rok z o DZE hr 1889 o pęzzie sani za gó) Ta tania Ringstrasse, Franz-Josefs-(Q)uai. 457 Wielki hotel pierwszerzędoj, erze to poehodsi s 
a - — sze szezegóźy u pp. Dr. 0. T. ceabona e k. notarjusraj: g 4 A łej), WINDA OSOBOWA, cz alnia za- całkiem świeże, star. 

lub Leopolda Lindnera, fabrykanta w Prata. 328 AE AREN A RM OGC (skim pridet A: 5 ya starszy za 1 funt tylko et. 70.) zawierający 580 rycin nlewydanych detąd 


Dunaju i biuro tsiegraficzna w hatelu. Stacja tramwaju przy domi, emnibue hota liezką. J KRASA Handel pierza. Pra- na porę zimową 


Baranowskiego; w Radsiechowie: u apt. 
L. 3154 
3000 jako kredyt osobisty na 60/, do spła- 


Jaśkiewioza; w Rosdole: u apt. Ludwi- 
ty w ratash miesięsznych lub kwartal- 


ka Mierzwińskiego ; w Samborse: u 
apt. Aleksiowiez-Mareseh; w Starem 
Mieście: u apt. Ad, Paluscha; w So- 
kału: u apt. Eug. v. Wysoczańskiego; 
z Ńkołem: u apt. A. Lechowskiego; w 
tryju: a apt. Chalbazany i W. Ko- ||pygh przesyłając jo przekazem poozto- 
wym. Przy intabulacji tylko 41/,/,. — Po 
bliśsze szczegóły adresować: „Kapitalist“ 
Budapest,„Postfash*. — Na adpowiedź 
dołąszyć et. 15 w markach listowych. 
WER E ZS 
Jedna z. osobliwości w Paryżu. 


morowskiego; w Skale: u apt. Woje. 
Rogalskiego; w Turce: u apt. Zygm. 
Keziekiego; w Tarnepolu: u apt. L. 
Fleischmana i Fr. Jamrogiewicza; w 
Złoesowie: u apt. Frano. Pałesza i A. 
Rappaperta; w Żurawnie: u apt. Józ. 
L. Tomaszewskiego; w ŻZócrowie: u 
apt. Rappaporta; w Zdarażu: u apt. J. 
Eruha. 955 


Magistrat król. wolnego miasta 


lewy przy dworoash hotelowych. ga Nr. 620/I. Zamiana możliwa. _ |wysyła się bezpłatnie i franko na żądanie 
zafrankewane przesłane do 


PP. JULES JALUZOT & C'e 


5 

5 „  „ średnia „ 1040 15 „ Rio lawé „n 940 

5 „ Kuba wyśmienita „n 10:— |5 „ Santos n s 
Franko na każdą stację pocztową w Galioji. 


n RSN RÓ WT AT gs, AN: TE TRE W Paryżu. 
i ulepszonych ogniotrwałych tektur TEP 545 „3 EJ 4 z PB IA TEJ cy Również wysyłają sie bespłatnia próbki 
do kryeia dachów EJ DEF gi BEC LET. 3 z a Š | "e materiaa sktadajaoych kolosalne 
8. SZELIGI -ŁYSZKIEWICZA, Inżyniera LJ HFR gd 3 2 > H RS G z s | s . mek: s ja s że ie 
m C smg ; 
Lwów; ya 13. 4 Ein FL ; Eg ULE la = —- a pólcża — Wysyłka do wszystkich krajów 
ASFALT ów dla izelowanis murów oå ilgaciLEKINAAIS LE p THE PE 3 ż5> „= najprzedniejsze perfamy I wody toaletowe Tłómacze do RA stkich kusików 
de FUNDAMENT wi , s 2 , PE 
my na fundamenta w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZOLIRPLATY r EEH tx Fi I. m ZZ a G a d p ione 10 nA > <A i9 a i : 5 aa usługi osób, które pii ne zwidzić 
ulepszoną ogniotrwałą PER wysokioh gatunków do krysia dachów, LE £ z 3 Ej LH s É Ẹ odszczególnione medalami zastugi I Zma dyplomami uznania, magazyny. 923 
a e a za. NAREW DESEENEJ| mor: R 
ZLA > TE ʻa u Dt 1 „ jańminewą, folkową, różaną, rezedową, konwaliową, Znakomity prawdziwy francuski 
Osusza asfaltem jako jed środkiem anaujia dotąd w budownietwie © 4E SY u «A „ZR i Perfumy: panni A ak i x 
N najbardziej mawi oroni ooy z "ee _-zy à = a 4 a.s g3 $ z E mó É È Bouquet, A. Mill feurs, itp. Flakoniki po. 6, 40, T5 ot. 1 słe. 1.50 itd, ZZONŃT L.A. 
abryka wykonywa w c kraju swojemi ludźmi pekrycia dachowe tektu- > pae S |4. Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 2 złr. 
440 Motr Fw y papa: dy a cja lat 5 Z A 3 3 EJ > © a Fp W d I k powszechnie uznana i poszukiwana dla swo- vieux Champagne 
otr [C] od 60 do 80 eentów. — Gwaran > R ZSĄ alf Oda IWOWSKA, go przyjemnego, orzeźwiającego i długo- dostarszam eolany i franke de wszyst- 
s a e ek: Si >| Ę Brr zapachu, 4 węży mam: wieka i rozpylania w salonie. — kich miejsc kat wW gior za zaliczka 
2 Is5 lakonik mniejszy 80 ot, większy 1 złr. 50 ot. a mianewieic: 
2) 7a -E i rh eat łr. 6 za beezułkę 4-litrewą, pecztą, 
„ NETZ F > at SREE < R Woda warszawska $ristowym piciem. flakont madoje | | sie, 15 ss stronka o dm way 
iż -= a s | „ wi ; 3 ) | 
ne e AN EE: 4 2 mej E |= = a Ek R" es i Fi wa odwójna | woda lewandowo-am- 758 M. Maiti, Triest. 
tó, p ya r | -- EE sZĄ £ Woda ewaniowi TOWA, są powszóchnie używano de ros- 
"Kii DE Ej 8 -— ga Š PO CYT dE dad kad Dia oddziałów 6, k. wojska 
1 wj h o a s 5 ., złr. 1.20. o w 6. k. wojs 
„Sta l Rd i "EJ ken najprzedniejsze. Flakoniki po polecam z 
t Ę E >= = 5 z © |E Wody kolońskie 5:15", 26,40, 60, 80,1 ste. 1.50. ° WASELINĘ 
<f a p OWO” ea i. || dloni netia założ a e 
WE r tg gy a © S "= = e ę H Me y pae A ei ach Koperti, (nojlopasy Ach pd k 
; ; 2 pE 3 a 1. 8, i ulica iska róg Wałowej. : Sukien- D 
wszystkie gatunki kawy w smaku czystym i łą a s am = Z a = nice 1. 20; w CZERNIOWCACH : Rynek L 2; Alojzy Hübner, Lwów 
6 kile Meseca arabska złr. 10:80 |6 kilo Laquaira gruboziarn. złr. 9:60 z O © ma a 2 —— , - ZI : E ara 
„ Jawa słuta n 10:80 JÖ „ Quatemala „n 9820 SB E Eiin UPA SA ` > 5 | ica Karo i 
Ceylon gruboziarnista „ 1080 |5 „ Jamajka 880 k z ŞS t 5 
Lad 5 
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WE WSZYSTKICH SKŁADACH CYGAR 


sław > 


Oryginalna wystawa japońska 


we Lwowie, Hotel Francuski drzwi Nr. 7. I. piętro. 


X 


P Le DRAPEAU NATIONAL SQV 


Pod gwarancją mie mą nic lepszego nad 


L $5) Francuska Mase podiogową i | 
do zapnszczania twardych lub miękkich posadzek Pomieważ nadesłano mi Świeżo kilka skrzyń zawierających materjały jadwabne, kosztowne 
SZT AND ARODOWY JEDYNY SKŁAD , Paneanx, ozdobne okrycie na fortepian i starożytne hafty : 
/ prawdziwy franouzki Alojzy EûbNner, III WÓW Osobliwość, której jeszcze w Europie nie widziano, 


934 przedłużam mój pobyt we Lwowie, a wystawa oryginalnych przedmiotów japońskich, pozostaje 
otwartą jeszcze przez środę i czwartek, na którą Szanowną Publiczność najuprzejmiej zapraszam. 
Pozostałe z dawnego trausportu japońskie dzieła sztuki, jako to: euobliwsze Sazuma, bo- 
polosa gato haftowane parawaniki, kilka waz, para ag ię pater, pen u JES R ame 
WŁ zony na palmy, oryginalny zegar bronzowy, kilka sztuk t. zw. „Nippes uniknięcia ko- 
ph r LERE sztów transportu i opakowania sprzedaję po cenach niesłychanie zniżonych. 


E ss Hotel Francuski drzwi Nr. 7. 
|. UO OOOO NOSOWA ni 


a EK U o O róne 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Papier z fabryki Ożerlańskiej, Z drukarni i litografi Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 14 A). 


PAPIER DO CYGARETRK 
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KC ; ein e ge 2 
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PALSZZRSTW 1 NAŃLAD 


uliea Karola Lndwika, 18, 


T 


į SKŁAD GRÓWNY DLA AUSTRYI: Otto Eanits & O°, I Stoss im Himmel, 3, w WIEDNIU. 
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